Dzisiejsze ABC z dodatkiem (razem 10 str.) kosztuje 10 gr. 


"ABC 


NOWINY CODZIENNE 


Pełna tabela loterii ma str. 4-25 


w: 


10 gr. 


„TWIERDZĘ KATEGORYCZNIE, Iż W OKRESIE RE- 


WOLUCJI 


(1905 r.) ŻYDZI ORGANIZOWALI POGROMY 
POLAKÓW. W KRÓLESTWIE“, 


tr 


Julian Unschlicht 


Nr. 24 A 


Warszawa, niedziela 23 stycznia 1938 r. 


Rok XIII 


ydzi zorganizowali terror 


Dwa zamachy na urzędników Zarz. M 


LUBLIN, 22. 1. 
korespondenta). 

Przed kilku dniami pisaliśmy 
na tym miejscu o niesłychanym 
napadzie sześciu żydów na kon- 


(Od własnego 


trolera Miejskiego Punktu Kon- 


troli Mięsa w Lublinie, który był 
na wywiadzie w związku z ujaw- 


nieniem potajemnej rzeźni. 
Obecnie mamy do zanotowania 


Niezwykli 


fundatorzy 


15-godzinna libacja 


dta publiczności na dworcu Głównym 


Wśród stałych bywalców dworca 
Głównego olbrzymią sensację wy- 
wołała Inkullnsowa uczta, jaką dwaj 
nieznam fundatorzy urządzili w bu- 
fecie dla około 35 osób, rekrutujących 
się spośród przygodnych znajomych. 


Wiadomość o niezwykłych funda- 
torach, którzy regulowali rachunki 
500-złotowymi  banknotami szybko 
rozniosła eilę w okolicy dworca, to 
też liczba amatorów bezpłatnej i su- 
to zakrapianej kolacji, szybko wzra- 
stała. 


Po upływie kilku godzin właści- 
cielowi bufet" ~” i II klasy zabrakło 
przekąsek ał posłać służbę do 
pobliskich barów o nowy transport. 
Urupełniano również zapas alkoholu. 


Niektórzy z zaproszonych z wiel- 
kę obawą odnosili się do uczty, 
meene, że będą musieli póź- 
niej sami regulować rachunki, Oka- 
zane gościom dobrze wypchane port- 
fele, przełamały wszystkie lody. Nie- 
zwykła uczta trwała przez 15 go- 
dzin. Według  pobieżnych obliczeń, 
dwaj fundatorzy zapłacili ogółem ra- 
chunek, wynoszący ponad 3.000 zł. 

Nie dość na tym. Na pożegnanie 
wszyscy uczestnicy libacji otrzymali 
podarunki w kwócie 5 złotych. Całe 
towarzystwo w wesołym nastroju 
odprowadziło na pociąg obu funda- 
torów, żegnając ich owacyjnie. Obaj 
nie zdradzając swego incognito wy- 
jechali z Warszawy w nieznanym 
kierunku. 


Wywiezlono klikaset milionów marek 


Olbrzymią aferę dewizową 
wykryto w Hamburgu 


BERLIN, 22. 1. Od dłuższego 
czasu w kołach gospodarczych sto 
licy Rzeszy krążyły wiadomości o 
wykryciu wielkiej afery dewizo- 
wej w Hamburgu. Ze względu na 
dobro śledztwa, wszystkie szcze- 
góły dotyczące tej afery, jak na- 
zwiska aresztowanych, rozmiar 
nadużyć i t. p. były trzymane w 
ścisłej tajemnicy. 

Ostatnio wiadomość o olbrzy- 
mich nadużyciach została po- 
twierdzona przez liczne rewizje i 
aresztowania, które nastąpiły 
ubiegłej nocy. Po rewizjach, któ- 
re nastąpiły u szeregu przemy- 
słowców i bankierów, areszto- 
wano w Hamburgu ponad 100 
osób ze sfer kupieckich i banko- 
wych. Aranżerem całej afery był 
dyrektor jednej z najpoważniej- 
szych firm zbożowych w Hambur 


Polonia Restituta 
dla weteranów 


„Monitor Polski“ z dnia 28 sty 
cznia zamieszcza zarządzenia pre 
zydenta R. P. o nadaniu krzyża 0- 
ficerskiego Orderu Odrodzenia 
Polski 50 weteranom i 3 weteran 
kom 1863 r, oraz o nadaniu złote 


go Krzyża Zasługi jednej wete- 
rance z Krakowa. 
W sobotę o godz. 13-ej w Mu- 


zeum Narodowym odbyło się uro 
czyste otwareie dwóch wystaw a 
mianowicie wystawy Artura 
Grottgera oraz wystawy „Dru- 
ków i rękopisów z okresu powsta 
nia styczniowego”, 


=Perły 


gu, Alfred Töpfer. Nazwiska in- 
nych aresztowanych ze względu 
na dobro Śledztwa nie mogą być 
ujawnione. 


Afera dewizowa przekracza 
swymi rozmiarami wszystkie do- 
tychczas spotkane w tej dziedzi- 
nie nadużycia. Aferzyści zdołali 
bowiem wywieźć z Niemiec kił- 
kadziesiąt milionów reichsmarek. 


Dalsze śledztwo w tej sprawie 
trwa. 


świeży wypadek terrorystycznego 
zamachu żydów na kontrolera Po 
laka. 

Dnia 20 b. m. kontroler Punk- 
tu Kontroli Mięsa p. Szczepiński, 
znajdując się służbowo w dzielni 
cy, żydowskiej (rejon tajnych 
rzeźni) na ul. Kowalskiej został 
napadnięty przez żyda, który rzu- 
cił z tyłu 10-kilogramowym kamie 
niem. 

Natychmiastowy pościg nie dał 
rezultatów. 

Warto zaznaczyć, że napadnię- 
ty p. Szczepiński podczas pełnie- 
nia obowiązków służbowych, wy- 
krywszy żydowskie machlojki z 
mięsem dwukrotnie miał propo- 
nowaną łapówkę od żydów: Szyi 
Rozenblata (30 zł.) i od Joska 


Chłodniej 
Przelotne opady 


Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 23 b. m.: 

Pogoda. clmurna z  zanikającymi 
opadami na wschodzie i południu 
kraju, a z większymi rozpogodzenia= 
mi na pozostałym obszarze. Lekki 
spadek temperatury. Wiatry prze- 
ważnie zachodnie. 


„ W Lublinie 


Korngolda (12 zł. 45 gr.). 


Ponieważ urzędnik pieniędzy 
tych nie przyjął, składając do 
odpowiednich władz raporty, ży- 
dzi chcieli się na nim oczywiście 
zemścić. J. K. 


Niebywałe zaostrzenie rygoru 
wobec inż. Adama Doboszyńskiego 


LWÓW, 22. 1. Inż. Adam Dobo- 
szyński, po przewiezieniu go z 
Krakowa, osadzony został w poje 
dyńczej celi więzienia „Brygid- 
ki“ przy ul. Kazimierzowskiej 
we Lwowie. 

We Lwowie władze więzienne 
zaostrzyły wobec Doboszyńskiego 
rygor więzienny. Nie pozwolono 
mu na używanie własnej pościeli, 


własnej bielizny nocnej, na do- 
starczanie mu żywności z poza 
więzienia, a także odebrano mu 
rękopis rozpoczętej pracy nauko- 
wej, oraz nie zezwolono na ko- 
rzystanie z książek i czasopism. 
Zaostrzenie rygoru więziennego 
w stosunku do inż. Doboszyńskie- 
go na parę dni przed rozprawą, 
trudno sobie wytłumaczyć. 


Zbrodnia w lasku młocińskim 


Tajemniczy samochód bez świateł 
przywiózł zwłoki ofiary 


Tajemnicza zbrodnia w lasku Mło-| niarze, aby wykopać dół na zwłoki 


cińskim mimo energicznego 
twa stołecznej służby śledczej, pozo- 
siaje nadal niewykryta, 
Dotychczasowe dochodzenia usta- 
liły, że mieszkańcy okolicznych osie- 
dli widzieli parę dni temu nocą sa- 
mochód ze zgaszonymi reflektorami 
w boczną drogę, prowadzącą do la- 
aku. Samochód nie zwrócił jednak 
wówczas niczyjej uwagi, gdyż lasek 
Młociński jest miejxem częstych wy- 
cieczek  automobilistów ze stolicy. 
Sądząc ze śladów kół, samochód, któ- 
rym przywieziono zamordowanego 
był małym, krótkim wózkiem. Zbrod- 
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na fym, że rozszerzając 


RTK? 


AŚPIRIN="EDYNIE Z KRZYŻEM BAYERA' 


Śledz- | zamordowanego, mieli prawdopodob- 


nie ze sobą łopatę. 

Na ziemi, która przykryła zwłoki 
ofiary, zbrodniarze zrobili znak 
krzyża. Trudno jest wytłumaczyć, 
dlaczego tak zrobili, gdyż przecież 
Znak krzyża na świeżo usypanym 
wzgórku mógł odrazu nasunąć przy: 
puszczenie, że kryje się tu jakąś za- 
gadka. 


Makabrycznym  szczegółem jest 
fakt, że dół, który zbrodniarze wy- 
kopali, był około ćwierć metra za 
krótki w stosunku do zwłok zamor- 
dowanego. Dlatego też prawdopodoh- 
nie zwłoki ofiary zbrodni znaleziono 
ze skurczonymi, wysuniętymi ku gó- 
rze kolanami, 

Wszystkie szczegóły śledztwa mu- 
szą być z konieczności trzymane do 
czasu w tajemnicy. 


Amerykanie niszczą 
polską naftę — str. 3 


Lekcja kaligrafii 
i 3 lata więzienia 


KRAKÓW, 22. 1. Na wokandzie 
krakowskiego Sądu Apelacyjnego 
znalazł się proces pomysłowego o- 
szusta żyda Kiwy Gotliba, który wy- 
łudził od emeryta kolejowego Sylwe- 
stra Cierpicha wszystkie jego o- 
szczędności, 


Cierpich za radą Gotliba złożył u- 
ciułane pieniądze w sumie 1500 zł. 
na rachunku czekowym PKO, Po o- 
trzymaniu książeczki czekowej Got- 
lib uczył Cierpicha, jak należy pod- 
pisywać czeki, Pierwszych parę cze- 


Sprawa Słonimskiego 


Od kilku dni na porządku 
dziennym dyskusji literacko- 
politycznych znajduje się t. zw. 
sprawa Ipohorskiego, a wła- 
ściwie sprawa Słonimskiego. 

P. Słonimski — nazwisko nie 


wymaga żadnych bliższych 
wyjaśnień kto zacz, zamieścił 
w przedostatnim numerze 
„Wiadomości Literackich“ 


wiersz „Dwie ojczyzny“. Naj- 
bardziej bezstronne i najbar- 
dziej trafne określenie jego 
charakleru nie wystarcza za 
próbkę. Olo urywek pod adre- 
sem Polaków: 

W twojej ojczyznie karki się 

[zgina 
przed każdą władzą 


Dla zwyciężonych wzęarda i 
[ślina 
Gdy ich na kaźń prowadzą 
Chociaż Ci sprzyja ten wieczór 
[mglisty 
i noc bezgwiezdna 


jakże mnie wygnasz z ziemi 
; [ojczystej 
jeśli jej nie znasz 


Ton, styl i intencja autora 
wiersza jest jasna. Oburzająco 
jasna. Młody dziennikarz, Ipo- 
horski, oburzony tym NATE 
tonem na własną rękę, bez po- 
rozumiewania się z kimkol- 
wiek, policzkuje dwukrotnie 
Słonimskiego w Ziemiańskiej. 

O spoliczkowaniu  Słonim- 
skiego zdecydowały dwie rze- 
czy: ton jego wiersza i odruch 
oburzenia p. Ipohorskiego. 
Ipohorski oczywiście nie kalku 
lował, nie obliczał, nie rozwa- 
żał na zimno rozmaitych proi 
contra takiego załatwienia 
sprawy. Zagotowało się w nim 
— poszedł i uderzył w twarz. 

Czynu p. Ipohorskiego nikt 
nie uważa za metodę. Ale nie- 
jednokrotnie akty zniewagi — 


obojętne czy prywatne, czy pul (dosłownie napadła) nań uni- 


bliczne — powodują reakcję, 
wyłamującą się ze zwykłych 
reguł postępowania. 

Dalszy bieg sprawy mógł roz 
winąć się w dwuch kierun- 
kach: albo na drodze sądowej, 
albo na drodze honorowej. P. 
Słonimski na policzek nie zare 
agował, nie złożył też dotąd 
skargi sądowej na p. Ipohor- 
skiego. 

Puszczono natomiast w ruch 
mechanizm propagandy. Jed- 
ni z całą złą wiarą, drudzy 
mylnie poinformowani lub 
roztkliwieni nagminnym w 
Polsce współczuciem dla ude- 
rzonego wpadli na młodego 
dziennikarza, który zareago- 
wał drastycznie na obelgi Sło- 
nimskiego. 


Prasa żydowska napadła 


sono, stopniując ton swych wy 
padów od zwykłego wymyśla- 
nia do szewskiej pasji włącz- 
nie. W „Robotniku”, poza no- 
tatką w dn. 15 b. m., uderzył 
sam naczelny redaktor tego 
pisma p. Mieczysław Niedział 
kowski. 

W „Dzienniku Ludowym“ 
dn. 14 b. m. już p. Ipohorski 
dowodził bojówką — następne 
go dnia atak główny przypuś- 
cił naczelny publicysta tego or 
ganu. „Nowa Prawda* i „Polo 
nia“ odezwały się 18 stycznia, 
nie zapominając pochwalić p 
Słonimskiego za jego E 


zZ! 


ków uznał on za podpisane eni 
kaligraficznie i rzekomo wyrzucił do 
kosza. W ten sposób zdobył 5 blan- 
kietów podpisanych przez Cierpicha 
i podjął wszystkie pieniądze z PKO. 


Bezczelny oszust skazany został w 
Sądzie Okręgowym na 3 lata więzie- 
nia i stanał obecnie przed Sądem A- 
pelacyjnym. Dla powołania dodat- 
kowych świadków, rozprawę odroczo- 
na, 


P. Nakoniecznikoff 


wiceministrem 
spraw wewnętrznych 


Od dawna już utrzymuje się 
informacja, że wiceminister 
spraw wewnętrznych „p. Jerzy 
Paciorkowski oddelegowany do 
OZN, nie wróci już na swoje sta- 
nowisko w M. S. Wewn. Gabinet 
p. Paciorkowskiego na Nowym 
Świecie zająć ma już w niedłu- 
gim czasie czasie wojewoda war- 
szawski p. Nakoniecznikoff-Klu- 
kowski. 


Fermenty 
w Z. M. P. 


w Poznaniu 
Ostatnio w oddziałach Związ- 


w sprawie Brześcia i przycze-| ku Młodej Polski w Poznaniu na 


pić, obok zjadliwych słów podí 

adresem „epoki łomów”, kil- 

ku słodkich i ciepłych po- 
(Dokończenie na str. 3-ej), 


karabin 


stąpiły pewne fermenty które u- 


jawniły się nazewnatrz przez wy 
stępowanie członków z tej organi 
zacji (ks), 


ma Ste. > 


Rabin, 


AEC - NOWINY 


czterech żydów 


i wvżsi urzędnicy samorządów 
na czele olbrzymiej afery paszportowej 


CHEŁM 22. 1. (koresp. wł.) W 
sobotę dnia 22 bm. rozpoczął się 
przed Sądem Okręgowym w Lubli- 
nie na sesji wyjazdowej w Chel- 
mie olbrzymi proces, który jest o- 
statnim aktem wielkiej afery pasz- 
portowej. 

OSKARŻENI 

Na ławie oskarżonych zasiadają: 
Antoni Majchrowski (b. sekretarz 
Zarządu Gminy w. Świerżach po- 
wiatn chełmskiego), który pełnił 
obok tego funkcje urzędnika stanu 
cywilnego dla ludności żydowskiej. 
Todres Chazenwald — rabin w 
Świerżach, Józef Stelmaszyk — 
praktykant biurowy pisarza hipo- 
tecznego przy Sądzie Grodzkim w 
Chełmie, Andrzej Stachura — se- 
kretarz zarządu gminy w Chrywicz 
p c | pa OMAP L ZE 
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Dziś Zaślubiny N. M. P. 
Jutro św. Tymoteuszą 


OGŁOSZENIA DROBNE 


MEBLE 

|aaaana 
T} MEBLE asa Cię:: 
ji kowski Nowy Świat 89 


Duży wybór nowoczes: W 


nych mebli gotowką — ratami. Sztuki 


pojedyńcze. 
MEBLE firms  chrześcijań- 
ska  „Ciężkowski* 
Plac Trzech Krzyży 12 po 
leca duży wybór nowoczesnych me 
bli. Warunki dogodne. Sztuki poje- 
dyńcze. 


MEBLE 


N 
Świał Nr. 45 
mgiemczne tapicer- | 


TAPCZANY skie nuwoczesrę, to | 


tele Klubowe wycrńb wiasny poleca 
H drelawski, Zielna 17, iroot, 


RÓŻNE 

(PEPE. 

À A (en firma. Garde- 
sP ibẹ starą męską. zam.e 

niam na pierwszorzędne bielskie ma 

termiy Biaterki; teleton 3.3408 


A. WYTWORNIA BIELIZNY 
S, ULSLEWSKI koszyżowa w. 


poleca bieliznę: damską, męską, 
dziecinną, pościelową, piżamy, "iu- 
stonosze i pasy brzuszne. Firms lst 
meje od lvl2 c. lu proc. rabatu dia 
okaziuiela nin. ogloszenia, Sprzedał 


poleca nownotworzons firma 
Stanisław Wyczołkowski 
Warsztat Leszno 10l 
Warunki dogodne. 
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DLA PANA „n. BIELIZNA © DZWON 


JOZEF 


Warszawa 


Polska Chrześcijańska Hurtownia Śledzi 


SIRLE Sp. z o, o. 


< Wspólna IO, tel. 9.48.2: > 


= Popieraj handel polski 5 


kach (pow. chełmski) oraz czterej 

żydzi: Srul Lejba Frost, Moszek 

ar Moszele Brus, i Szyja Fry- 
ing 


ŻYDZI NA CZELE 
SZAJKRI 


aktów ślubnych, nieistniejących 
związków małżeńskich i 6 iad- 
czeń zamieszkania, niezgodnych 
również z prawdą. 


RABIN WSPÓLNIKIEM 


W roku 1935, w miesiącu sierp-| AFERZYSTÓW 


nin Wydział Śledczy w Chełmie)  Robinowi Todresowi Chawreuwal 
wpadł na trop szeroko xrakrojonej dowi zarzuca się podpisanie bez do- | 
konania obrzędu religijnego 349; 


CODZIENNE Bir. 24 


OBSŁUGA 
jest 


/ 


afery paszportowej. W związku z; 


tym ustalono, iż wiele osób wyje- 
chało zagranicę za paszportami emil 


miezgodnych z prawdą aktów stanu | 


cywilnego, 244 aktów urodzenia nie 


gracyjnymi, wydanymi im na pod- | zgodnych z prawdą, 105 fikcyjnych 


stawie fałszywych wyciągów z ak- 
tow stanu cywilnego. Śledztwo wy- 
kryło, że fałszowaniem paszportów 
R | się czterej żydzi: Adler, 
Brus, Frost i Frydling. Weszli oni w 
porozumienie z referendarzem stą- 
rostwa powiatowego w Chełmie, 
nie żyjącym już obecnie, Wacła- 
-ém Śmolikowskim, oraz prakty- 
kantem biurowym pisarza hipotecz 
nego sądu grodzkiego w Chełmie, 


RW ślubnych i t. d. naturalnie za 
apówki. 
LOTNE BIURO 
AFERZYSTÓW 


Wyszukiwaniem i kierowaniem 
do fałszerzy kandydatów na wy- 
jard zagranicę, zajmowali się ezte- 
rej żydzi: Frost, Ader, Brus i Fry- 
dling. Oni też dostarczali referenda 
rzowi starostwa powiatowego, Wa- 
oławowi Smolikowskiemu fikcyjne 


rewelacją ! 


| Józefem Stelmaszczykiem, 


| względu na rozmiary sprawy. Akt 


LO "ALE . 
asza 


Jedwabie, Lamy. Tiule 


Lampy i żyrandole 


Wielki wybór Najnowsze modele 


HUGON FRIED MONIUSZKI 4 


wyciągi aktów stanu eywilnego, 
które fałszował Majchtowski i ra- 
bin Chauzenwalt. 

Śmolikowski wystawił, działająe 
|w porozumienin z resztą oskarżo- 
i nych, 27 zagranicz-- 
| nych. Fo ujawnieniu afery, Smoli- 
| kowski odebrał sobie życie. Sprawa 
ta budzi ogromne  zalnteresowanie 
w Lubelszczyżnie, ze wzgledu na 
jei charakter I osoby oskarżonych. 

Ze strony oskarżenia powołano 
51 świadków. Jk. 


ŻYD INSPIROWAŁ 


Aresztowany T. Stelmaszczyk 
wskazał osobę żyda Srula Leijby 
Frosta, jako głównego - inicjatora 
afery. Śledztwo przeciągnęło się ve 


oskarżenia zarzuca, iż pełniąc funk 
efe sekretarza zarządu gminy w 
Świerżach i urzędnika stanu ey- 
wiłnego dia żydów, snporzadził 244 
fałszywych aktów=nurodzenia, 105 


Katy w dużym wyborze od naj- | 
skromniejszych do wykwintnych 
sprzedaje najtaniej oraz odświeża u- 


żywane, pracownia  Łagowskiego| > se > 

pare Mazytlkowska 123-2 I p. instytucji, w 
urt — deta : g 

P łumaczenia, listy, broszury, an- © pä enne 
| gielski, francuski, niemiecki. © przybory 

| Tel. 415-05. 

Pablice nagrobowe, szyldy i rekla- © DRUKI 


my świetlne, rzeżbione na szkle, 
trwałe, estetyczne i tane poleca 
Remy“, Warszawa — Ugrodową 10, 


tel 11 15-77 
60 zł. uszycie garnituru z do- | 
UU  brymi dodatkami. 20 nicowa- | 
nie. Materiały na miejscu. Odpowie 
dzialnym raty. Krawiec chrześcija- 
i dyplomowany. Emilii Plater 
0 — 33 


© stemple, pieczęci 
ZARE, GRAF.-INTR. SKŁADY PAPIERU 


„PIONIER” 
P EEE" 


wł. Hoz. Makowski 

ul. Marszałkowska 111 
o ynsieca:od gospodarza: mie. JĄK PANI UBIERZE SYNAK 
az F e + Pota lub córeczkę — tak  sfotografuje- 


KUPNO, SPRZEDAZ 
RE YW I. ZFEMI 


można bobo choćby kilka razy. 
op spokój o zdrowie w dnie 
chłodne. Pięknie pozujemy dzieci 
pow 0.30. najnowsze (1.25. Zamiana na tle łóżeczka, zabawek. Fotogra- 
za 6 nowa, przy kupnie. Patefony lie wnuczka właściwym będą upo- 


najtaniej. Placówka chrześcijańska, minkiem dla babci. Fotografów do 
Marszałkowska 79. i mieszkań wysyła EL-CHA-FILM, 
BRACKA 17. Fotografujemy bez 
aszyny do pisana magnezji 12 różnych fotografii zł. 
Torpedo podróżne 5,70, Informacje — zgłoszenia tele- 
Thales; duży wvbór ma- | fon 5-78-60. 
biurowe, afytmometry | GRZECZNY 
szyn okazyjnych Sprzedaż — Kupna 
— Remonty. Maczunder, Marszał- 
kowska 83 tel. 700-05. 
NAUKA ' WYCHOWANIE 


cena dobry krój 


PAWŁOWSKI i S-ka 
Marszałkowska 116 


Posiada na składzie różne gatunki wyborowych 
śledzi po cenach śc śle wykalkulowanych 


Sprzedaż na beczki | kopy 
Zamówienia na Warszawę | orowineję prosimy kierować: 


ul. 11-go Listopada nr. 64, tel. 10.08.54 


Ceny przystępne 


my. U siebie w domu przebierać ! 


Wysoki gatunek niska 


| 


|: 


| 


IMONOSTER 


iest automatem 
|i obsługi, obejmują- 
cym aż 9 różnych 
czynności si:ojenia 


Najnowsze arcydzieło techniki — monoster, który zautoma» 

tyzował obsługę aparatu, głośnik z „rozsiewaczem”, 

zapewniający równomierne rozpraszanie dźwięków oraz 

idealna czułość i sprawność aparatu, są dla słuchacza 
prawdziwą rewelacją. 


najkorzystjnie nabyć można w tirmie 

w. KUCHARSK;, N-Świat 16 

m róp Al 3go Maja «xm 
Firna egzystuie od 908 reku 


R.27 


zwariował 


| przed rozprawą 


JAROSŁAW, 22. 1. W Jarobła- 
wiu na sesji wyjazdowej Sądu 
Okręgowego z Przemyśla stanąć 
miał A. Rostecki z Łowiec, o- 
skarżony o splądrowanie jednego 
z domów w czasie strajku chłop- 


MEBLI 


Pikietowanie-obowiązkiem narodowym 
SE: Znamienny wyrok sądu w Tczewie 


Rostecki na rozprawie nie sta-| TCZEW, 22. 1. Odbył się tu zna- | znieważyła słownie poważanego oby- 
nął, ponieważ w przeddzień zwa- mienny proces na tle akcji pikieto- | watela tczewskiego Wiktora Andrze- 
riował. wej, przeprowadzanej przez Polaków. | jewakiego. P. Andrzejewski wytoczył 
A Jedna z żydówek, Liba Masiełowa, | żydówce proces prywatno - karny, 


ABC ŻĄDAĆ Z policji 


W kioskach Ruchu Dotychczasowy kierownik VIII ko- 
misariatu, komisarz Litwin, został de- 
legowany do szkoły policyjnej dla 
oficerów, jako komendant kompanii; 
podkomisarz Erben z IV komisariatu 
delegowany do X komis. wreszsie 
asp. Stolkiewicz z X komis, do XIII. 


Po rozważeniu sprawy Sąd ska- 
| zał żydówkę na dwa tygodnie aresz- 
tu i 50 zł. grzywny, podkreślając w 
uzasadnieniu, iż pikieciarze spełnili 
swój obowiązek narodowy i nie było 
powodu obrażania p. Andrzejewskie- 
go, który również pikietował sklepy 
żydowskie. 


zwyrwonn JÓZEFA JARKIEWICZA “imena ZŁOTA 45 


SAMOCHODOWE WARSZTATY | 


Chmielna 120. Tel. 3.18-29 


GARAŻOWANIE, KONSERWACJA  SAMOCHODów I 
ORAZ SKUP STARYCH SAMOCHODÓW 


MOTOCYKLI 


BEZ FROTEROWANIA SZCZOTKAMI uzyskuje się piękny połysk ' 
zaprawa do podłóg, posadzek 


Płynna 
i linoleum — wytwornia chemiczna 

w KRASOWSKI WŁADYSŁAW 
Wwa GROCHOWSAA 25 el 10-20-5) 


F.GRĘDZINIKI:("_. 


o 
WAPITKWA PZA O wei 


MOWE, POŃCZOCHY, REPARACIE 


OBUWIE GU 
EEEE PEDICURE „17 
MIOD sycony do picia 3 MIOD zwykły w du- 

z własnej mlodosytni 5 żym wyborze 
| poloca Związek Pszczelarzy Spółdz z odp udz'ał. w Lublinie 


Sklep w Warszawie, ulica E OŽA 1a 
telefon O.3 4-36 


SKORZANA GALANTERIA 


Piotr ORZESZEK 


MARSZAŁKOWSKA 39A 


plac Zbawiciela 


przyjmuje wszelkie obstalunki 
„reperacje po cenach niskich 


Nir. 24 


Orzeczenie naftowo - geologicz | 


ne o terenach gminnych w Syno- 
wódzku Wyżnym, wydane przez 
dra. Jana Nowaka prof. Uniw. 
Jagiellońskiego w Krakowie głosi 
„Pas łupków menilitowych two- 
rzy na przekroju rzeki Oporu i 
Stryja na gruntach gmin Syno- 
wódzko Wyżne i Pobuku siodło, 
na przekroju Oporu, dochodzące 
szer. około 2 km. Siodło to jest 
przedłużeniem stref naftowych 
Schodnicy i Urycza'*, 

Jeżeli się zważy, że szerokość 
ta jest tak wielką, jak w Borysła- 
wiu, to nasuwa się pewność, co 
potwierdzi ciąg dalszy, że i obfi- 
tość ropy naftowej, równa zagłę- 
biu borysławskiemu, musi się tam 
znajdować. Prof. Nowak nazywa 
ten obiekt pierwszorzędnym sio- 
dłem naftowym i mówi dalej „mu 
szę dojść do wniosku, że w danym 
wypadku mamy przed sobą 
obiekt, odpowiadający wszelkim 
wymogom siodła naftowego“, A 
w końcu orzeczenia dodaje: „Te- 
ren w mowie będący należy, przy 
zachowaniu najdalej idącej ostroż 
ności, gdyż chodzi tu o teren 
dziewiczy, ocenić jako teren bar- 
dzo poważny i obiecujący.“ Orze- 
czenie to było wydane wtedy, 
kiędy Amerykanie nie byli jesz- 
cze właścicielami tego pola naf- 


towego, ale znali już jego war- 
tość. 
KONCERNY 
PRZY PRACY 


Zanim wrócę do opisu wierceń 
tam przez Amerykanów prowa- 
dzonych, słów kilka powiedzieć 
trzeba o działalności ich w Polsce 
i Jugosławii, Nieżyjący od dwóch 
lat dr. Marian Rosenberg, docent 
wykładający prawo górnicze na 
Uniwersytecie we Lwowie, w ar- 
tykuije drukowanym w czasopiś- 
mie „Nafta, opisując usiłowania 
niszczenia pól naftowych w Pol- 
„sce, wyjaśnia to w sposób nie- 
zaniermie ciekawy. Opowiada on, 
że Niemcy oddały dostawę 70 
proc. ogólnego zapotrzebowania 
produktów naftowych u siebie a- 
merykańskiemu Tow. naft. „Stan 
dard Oil Comp.', wzamian za po 
pieranie interesów niemieckich, 
gdyby one kiedykolwiek krzyżo- 
wały się z interesami polskimi w 
Waszyngtonie Tow. Standard 
Oil. Comp. jest siostrzaną 
firmą Vacuum Oil Comp,, 
która daleko wcześniej od 
Standardu zjawiła się na widow- 
ni kapitałów zagranicznych, in- 
swestujących w polskim przemy- 
śle naftowym. 

Tym dwom wielkim firmom 
chodziło o zniszczenie pól nafto- 
wych w Polsce w pierwszym rzę- 
dzie, aby otworzyć rynek zbytu 
dla produktów naftowych amery- 
kańskich. Pracowały one w myśl 
wskazań. niemieckich, którym 
chodziło znowu e to, aby w razie 
konfliktu zbrojnego, Polska była 
skazaną tylko na dostawę ame- 
rykańską, która znowu byłaby u- 
zależniona od Niemiec... Zabrano 
aię do tego z amerykańskim roz- 
machem na dwóch frontach, 


USIŁOWANIA 
PRZEDWOJENNE 
Do opanowania przemysłu naf- 
towego dążyło „Vacuum“ jeszcze 
na kilka lat przed wojną. Kiedy 
w roku 1808 przemysł naftowy 
przechodził ciężką chorobę hyper 
produkcji z powodu zbyt wielkiej 
wydajności zagłębia borysław- 
skiego, ofiarowali Amerykanie kił 
ka milionów dolarów na budowę 
olbrzymich zbiorników, magazy- 
nujących ropę z tym, że po okre- 
ślonym czasie przejdą one na 
własność Vacuum Oil Comp. Izba 
Producentów naftowych użyła tej 
Oferty, jako straszaka na rząd 
austriacki, który — nie chcąc do- 
Puścić do owładnięcia przez Ame 
Tykanów przemysłem naftowym 
-dał potrzebne pieniądze na 
“udowe takich zbiorników w 
Ołpcy koło Drohobycza. 

idząc tę drogę zamkniętą, Va- 
ka nabyło duże tereny naflo- 
Ado. lasach rządowych w Tusta- 
Pałina e > i wybudowało ogromna 
dalcacj, * oleju skalnego w Dzie- 
DOW na Śląsku, dla której ku- 
Boua Topę u rozmaitych firm w 
SE 8 w) Na terenach Tustano 
oa ee wiercenia a równo 
stworzyć {uos Amerykanie 
kich firm uzję wszystkich wiel- 
"ID, któraby pozostawała 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


Rabunkowa gospodarka obcych 


Amerykanie niszczą polską nalie 


Komu ma służyć projekt Wandycza? 


pod wpływem amerykańskim. 
Rząd austriacki, widząc znów gro 
żące niebezpieczeństwo owładnię- 
cia przemysłem naftowym, odmó 
wił wagonów na przewóz ropy z 
Borysławia do rafinerii w Dzie- 
dzicach, dopóki Vacuum, zrozu- 
miawszy robione im trudności, 
nie wyrzekło się swych zamia- 
rów. 

JAK WIERCILI 

AMERYKANIE? 


Gdy Polska powstała, powstała 
też wzmożona działalność Amery- 
kanów. Widząc, że środki stoso- 
wane w czasie, gdy polski prze- 
mysł naftowy był nominalnie au- 
striacki zawodzą, chwycili się in- 
nej metody, Liczyli się z tym, że 
Polska — nie mając przez lat 
wiele bytu politycznego — była 
zapomniana w Europie i sądzili, 
że jej mało znany przemysł nafto- 
wy łatwo im będzie zdyskwalifi- 
kować. Zabrali się do tego odpo- 
wiednio. Na pierwszy plan poszły 


tereny naftowe w Tustanowicach. 
Prowadzono tam wiercenia dały 
bardzo piękną produkcję. Jednak 
nie zatrzymano wiercenia pelne- 
go szybu ropy, aby racjonalnie 
zacząć eksploatację. Na żądanie 
ówczesnego kierownika tej kopal- 
ni ś. p. Wawnikiewicza, który 
chciał eksploatować, odpowiedzia 
no mu rozkazem dalszego wier- 
cenia, dlatego, że chodzi im o głę- 
bokość, nie zaś o produkcję... 
Wiedzieli bowiem Amerykanie, 
że poniżej głębokości złoża ropo- 
nośnego znajdują się silne wody 
słone, a chodziło im o zniszcze- 
nie pola naftowego. Osiągnęli cel. 
Ropę przewiercili, dostali wodę, 
kopalnię zdewastowali i oglosili 
urbi et orbi, że tereny w Tustano- 
wicach nie mają wartości... Po- 
tem przyszła kolej na inne pola 
naftowe... 
NISZCZENIE PÓL 
NAFTOWYCH 


Znając ogromną wartość terenu 


BIEUŁKI DO FAJKI 


|< 


O A O OO 0 wali strajk rolny w powiecie bo- 


naftowego w Synowódzku, wy- 
dzierżawiło „Vacuum Oil Comp.“ 
duży jego kompleks. — Założyli 
jeden tylko szyb ,bo dla zniszcze- 
nia pola naftowego jeden szyb 
wystarcza. Doprowadzili go do | 
głębookści 1.500 m. i tu powtó- 
rzyła się historia kopalni w Tu- 
stanowicach. Oto powołać się 
można na protokół z dn. 17 kwiet 
nia 1926 r. spisany w kancelarii 
kopalni „Whaley* w Synowódzku 
wyżnym. „„Vacuum' postanowiło 
kopalnię zlikwidować i zawia- 
damia o tym Urząd górniczy w 
Drohobyczu. Ten deleguje do' 
przeprowadzenia dochodzeń ś.p. 
inż. dr. Jana Holuba, radcę górn. 
pismem z dnia 12 kwietnia 1926 
L. 3704. Chodzi o zezwolenie wy- 
l ciągnięcia wszystkich rur z otwo- 
ru wiertniczego, co równa się je- 
go dewastacji, Oto wyjątck z je- 
go protokółu: 

Ślady ropy i gaz:w: Ślady ropy i 
gazów występują: 120 m. 140 m. 


| A prawda była 


Stiela w czasie dowiercania się | uzyskać likwidację swego szybu 
produkcji ropy i gazów, twier- | „Whaley“, jednak zaraz potem 
dzącego, że produkcja naprawdę l wydzierżawili część terenów naf- 
wynosiła w 1-szym horyzoncie 2| towych w bezpośrednim sąsiedz- 
tysiące kg., a w 2-gim 4000 ropy | twie zlikwidowanej kopalni i wy- 
dziennie i 36 m.” gazu na minutę, | znaczyli je do wiercenia dalszych 
Amerykanie otrzymali pozwole- | czterech szybów. Ale przybyła 
nie na zniszczenie szybu! 
jeszcze straconej sprawy komi- zwoliła na wiercenia, 
sarz eminy Synowódzko (Alfons 
Orell), ale wobec oświadczenia j 
dr. Eugeniusza Jabłońskiego, 
geologa firmy „Vacuum“ i inż. 
Leona Kaszubskiego, ostatnio 
kierownika tej kopalni, muszą 
mówić, co im kazano, Ameryka- 
nie osiągają zamierzony cel... 


CO PISALI 
ZA GRANICĄ? 


Broni komisja firmy „Vacuum“ nie po- 
Wydzier- 


W prasie angielskiej, amery- 
kańskiej i francuskiej pojawiły 
się oszczercze artykuły, jakoby 


pola naftowe w Polsce nie nie 
były warte, a dowodem tego ma- 
ja być ostatnie wiercenia w Sy- 
nowódzku, w SŚkolskim powiecie. 
zupełnie inna. 
może być tylko o- 
inż. Stiefla, który 
będąc kierownikiem kopalni 
„Whaley“ dowiercił się produk- 
cji, jak pisemnie zapewnił w 800 


Miarodajne 
świadczenie 


873 m., 906 m., 945 m., W głębokoś- 
ci 1486 m. i 119g m. nawiercono 
17 m. gazu na minutę a w -głębo- 
kości 1212 m. produkcja gazu się 
zwiększyła i doszła do 24 m. na mi- 
nutę, W miarę dlaszego pogłębiania 
otworu produkcja gazu spadła do 
7 m. na minutę i w tej ilości się 
utrzymuje dotychczas. W głębokości 
1252 1 1264 m. nawiercono ropę w| 
ilości około D 900 kgł na dobę. Ropa 
ta utrzymywała się przez 3dni, przy 
czym cała produkcja uzyskana za po- 
mocą łyżki wynosiła 3 baryłki. (1 ba- | 
ryłka 140 kg. ropy, więc jak?). 


I mimo sprzeciwu dr. Norber- 
ta Schindlera, zastępującego wła 
Ścicieli wydzierżawionego Ame- 
rykanom terenu, który cytuje 
punkt programu dosłownie: „Ru- 


ry zamykające wodę w otworach 
wiertniczych muszą być bez: 
względnie pozostawione i nie mo- 
gą być pod żadnym warunkiem, 
wyciągnięte", mimo sprzeciwu in | 
nych obecnych, sprawą tą zainte- | 
resowanych, którzy powołują się 
na kierownika tej kopalni, inż. 


Sprawa Słonimskiego 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


chwał liberalizmu i dawnych, 
dobrych, demokratycznych 
czasów. Gdy dodamy do tego 
głos Cata, który miękkość ser 
ca posunął tak daleko, że w 
Słonimskim ujrzał nagłe pu- 
blicystę odważnego, szczerego 
i.. „zdecydowanie antybolsze- 
wiekiego*, oraz kilkadziesiąt 
drobnych notatek w prasie sto 
łecznej i prowincjonalnej, bę- 
dziemy mieli obraz propagan- 
|dy. 
Nikt nie napisał, że p. Sło- 
nimski na policzek nie zarea- 
gował, że można mu było spi- 
sać, lub być może spisano mu 
protokuł jednostronny. Nie 


jDrzypomniano, że ten „zdecy- 


dowanie antybolszewicki*, pu 


blicysta nazywał pogardliwie 
mundur żołnierski .lotemem, 
bożkiem świętym, «bu, które 


dziś jeszcze szczerzy na nas 
zęby melalowych guzików“, 
że kiedyś pisał, iż „coraz 


mniej jest ludzi, którzy przy- 
stają na ulicach, patrząc na 
maszerujące bataliony — co- 
raz więcej jest takich, którzy 
przyspieszają kroku i z pochy 
loną głową odchodzą, aby nie| 
poddać się niepokojom, biją- 
cym ze świetności munduru“, 
Zdaniem jego „coraz więcej 
ludzi chciałoby widzieć ten 
stary mundur kapitański, spo 
czywający grzecznie w sklepie 
z kostiumami maskaradowy* 
imi, obok stroju kapłana rzym 
skiego, czy wodza Zulusów“. 
Cudowne pendant do Tuwi- 
mowskiego „rżnij karabinem 
w bruk ulicy!", 

Sprawa p. Słonimskiego wy 
kracza daleko poza ramy zaj- 
ścia w Ziemiańskiej. Postawa 
autora wiersza „Dwie ojczyz- 
ny“ czyni z jego sprawy frag 
ment rozgrywki polsko - ży 
dowskiej na polskiej ziemi. 

T. W. 


mody i rozsyła 


żydowskiej 
sokim stopniu 
| wszechnie 


m. — 2000 kg., a w 1252 m. —— 
od 400 do 6000 kg. ropy dziennie. 
Właściwą zaś produkcję gazu 
przyjąć trzeba na 38 m.* na mi- 
|nutę, gazu ciężkiego wysokowar- 
tościowego, co równa się naj- 
mniej produkcji wagonu, t. j. 10 
tysięcy kg. ropy (wartość 1400 
ŻłŁ.)) dziennie. 

Aczkolwiek Amerykanie zdy- 
skredytowali pole naftowe w Sy- 
nowódzku za granicą i zdołali 


3 peec 


Sir. 


|żawili więc dla tego, aby nikt in- 
|ny nie mógł wiercić i osiągnąć 
produkcji ropy. Zniszczyli opinię 
o polach naftowych w Polsce, 
ale nie mogli zniszczyć ich rze- 
czywistej wartości, i dla tego 
inaczej jeszcze usiłowali osiąg- 
nąć groźny dla Polski cel... 
Kierownik kopalni nafty. 


„Odrodzenie idenlizmu politycznego” 


i wiele innych wartościowych premii ksiażxowy:h 
otrzymują nowi prenumeratorzy „ABC” 


Nowych prenumeratorów ABC 
czeka miła niespodzianka. Grono 
przyjaciół ABC ofiarowało kilka- | wa Ukraińska" A. Borkowskiego 
set tomów wartościowych utwn- | „Za kulisami wielkiego kapitału“ 
rów, przeznaczając je na premie i t. d. 
dła nowoprzybywających abonen- Osoby wpłacające prenumeratę 
tów ABC, kwartalną zamiast 3-ch tomów 

Wyjaśniamy więc, że każdy no będą mogły wybrać sobie inne 
wy prenumerator naszego wydaw książki tej samej wartości Spo- 
nictwa, wpłacający prenumeratę śród ofiarowanych naszemu wy- 
w okresie od 15 stycznia do 1 lu-| dawnictwu, jak np. T. Głuzińskie 
tego br. otrzyma przy: | Z0 „Odrodzenie idealizmu polity- 
wpłacie miesięcznej zł. 2.80, 1 tom , cznego“, Al. Dzierżawskiego 
wpłacie 2-mies. zł. 4.60, 2 tomy! „Świnie i koryto“, dr. W. Jacob- 
wpłacie 3-mies. zł. 6.90, 3 tomy sona „Z ludem wielkopolskim 
i. t. d. Spośród ofiarowanych ksią przeciw zaborcom*. 
żek wśród których znajdują się| Dla nowych prenumeratorów, 
m. in. utwory Sienkiewicza — | którzy wpłacą prenumeratę pół. 


mae nn 
DEGA Winlarnla-Dancing Nowy Świat 23 (pasaż Italia) | 


„Na polu chwały“, „Wiry“, Nowe 
le i t. d., T. Gluzińskiegó „Spra- 


p razi pod kierownictwem À. Jarrego i K. Dalewskiego 
Najmłiszy 


lokal — Pierwszorzędny program — Doborowa 
orkiestra. — Ceny niskie 


Aresztowanie prezesa S. L. 
na sali sądowej 


KRAKÓW, 22. 1. W toczącym |nictwa ludowego na powiat bo- 
się procesie członków  stronnice- | cheński. 
twa ludowego, którzy organizo- Ponieważ zeznania jego były 


sprzeczne z zeznaniami, złożony- 
mi przez niego w śledztwie, pro- 
kurator zarządził aresztowanie 
Książka. 


20 cyganów utopiło się 


jadąc w delegacji do „króla” Kwieka 


RADOM, 22. 1. Na Wiśle pod Cygański, zdążający z wojewódz- 
Puławami wydarzył się tragicz- twa stanisiawowskiego do War- 


ny wypadek, którego ofiarą pa- Szawy. Cyganie jechali jako de- 
dło 20 osób. |legacja do „króla“ Kwieka. 


Przez rzekę pokrytą lodem W chwili, gdy wozy cygańskie 
przeprawiał się na wozach obóz | znajdowały się, na środku rze- 
EEEE Ik) ki, lód załamał się i 20-tu cyga- 


nów wpadło do wody, znikając 
pod lodem. Ocalały tylko kobiety 
To doprawdy 
nie przystoi! 


i dzieci, jadące na dalszych wo- 
Jedna z popularnych  instytu- 


zach. Zwłok ofiar tragicznego 
wypadku dotychczas jeszcze nie 
cji społecznych organizuje rewię 
zaproszenia ze 


wydobyto. 
stemplem żydowskiej firmy mód 


Samskiel. 


W RADOMSKU 
Sądzimy, że powierzanie firmie 


zaprenu i c 7 
E modłów vi- p merować „ABC“ można 
nie przystoi po- u p. Wacława Szachrajdy 


cheńskim, zeznawał jako świadek 
Franciszek Książek, prezes stron 


roczną zł. 13.80 przeznaczone są 
wielkie premie w postaci 6 — 7 
tomowych dzieł. . 

Książki wydawane są natych- 
miast przy wpłacie w kantorze 
iub też przesyłane pod wskaza- 
nym adresem. 

Wpłaty nałeży uskutecznić: w 
kantorze ARC, Al. Jerozolimskie 
3a p. 11 w godz. 8 — 19, w Ad- 
ministracji ABC, Al. Jerozolim- 
skłe 121, w godz. 9 — 16 w Od- 
dziale Praskim ABC, ul. Targo- 
wa 59 m. 3, na konto PKO Nr. 
23400 oraz na pocztowe konto roz 
rachunkowe Nr. 2. 

Dia wygody nowych prenume- 
ratorów zamieszczać będziemy co 
| kilka dni przekazy rozrachunko- 
| jednocześnie przypominając. 


że prenumerata ABC miejscow: 
(z odniesieniem do domu) i n? 


prowincji wynosi tylko zł. 2.30 


miesięcznie. 


KOLCE BEZ 
RÓŻ 


BEN — SP 

Jeden z wydawców war- 
szawskich, wzdychając z po- 
wodu ciężkich warunków pra- 
sowych na porządku dzien- 
nym ostatniego związku wy- 
dawców nakreślił takie scep- 
lyczne uwagi o dziwolągach 
| jezykowych Ę 

Samochód — Ben (bęc). 
Samolot — Spad. 


Żarówki — Oram. 
Sposób  uirzymania — za- 
„wad. 


SZYBY NAFTOWE 
W WARSZAWIE 


Jeden dygnitarzy nafto- 
wych przekonywał jedno z wy 
dawnictw prasowych o zba- 
wienności przyjęcia gratyfika 
cji milczkowej tytułu „lex 


kaś 
w 


Jag 
24 


Wandycz” i zakończył konfe- 
rencję  maksymą „Pecunia 
non - olet“, 

„Owszem, odparł wydawca, 
pieniądz nie śmierdzi, nato- 
miasi od wielu wydawnictw 


popieranej, polskiej ul. Narutovicza 26 
instytucji społecznej. m 


prasowych bucha naftą, jak z 
cysterny". 


m Str. 4 
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Warszawa swej Politechnice 
5 LUTY 38 


jest największą | najwspanialszą imprezą karnawałową, gdyż do- 


bór towarzyski zapewniają ściśle kontrolowane imienne  zaprosze- 
mia. 40.050 m. kw. powierchn i tanecznej, 20 sal artystycznie de- 
korowanych. 7 orkiestr. W. Wi cosza, 2 Lewandowskiego, dwa ze- 
społy pułku „Dzieci Warszaw ;*, ludowa Kopki i inne. 
Zaproszenia u Gospodarzy w hallu Politechniki tel. 888-60 i 8-49-93. 
Bilety: Wojskowe, urzędnicze i studenckie 6 zł, normalne g zł. 
łącznie z podatkami. 
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Zła przemiana materii 


Przyspiesza Siar ość 


Zarieczyszczona krew może powo- , jest normowanie czynności wątroby 
dować szereg rozmaitych dolegliwoś i nerek. Dwudziestoletnie doświad- 
ci; bóle artretyczne, lamanie w ko- czenie wykazało, że w chorobach na 
ściąch, bółe głowy, wzdęcia, odbija- tle zlej przemiany materii, chronicz- 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u-;negò zaparcia, kamieniach żółcio- 
stach, brak apetytu, swędzenie skó- wych, żółtaczce, artretyzmie ma za- 
ry, skłonność do obstrukcji, płamy i, stosowanie „Cholekinaza* H. Niemo- 
wyrzuty na skórze, Sklonność do ty- |jewskiego. Broszury bezpłatnie wysy 
cia, mdłości, język obłożony. Choro- |ła Laboratorium fizjołogiczno - che- 
by złej przemiany materii niszczą or- | miczne „Cholekinaza* H. Niemojew- 
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JERZY MARIUSZ TAYLOR 


CZCICIELE 
WOTANA 


POWIESC 


— ŻZmarnował! Zmarnował! Zmarnował! — powtórzył 
półgłosem, na wpół bezmyślnie, brnąc po kostki w kurzu 
drogi. 

Ww tym jedynym słowie, zawierającym tyle strasznej tre- 
ści, jakby skoncentrowała się cała nienawiść starszego poko- 
lenia kolonistów wsi Na Grobli, którym zniszczył spokój, 
uraza młodzieży, którą prowadził do efemerycznego celu, 
a wreszcie zawiedzione nadzieje Hildy... 

— Ach, ta Hilda! 

Uśmiech goryczy przemknął po jego zmęczonej twarzy. 
kiedy wspominał jej rybie oczy, wpatrzone weń z wyrazem 
dzikiej mściwości. 

— ŻZygfrydzie Johnke 


się, że mnie jedynie zaw 


71) 


| — syczała jak żmija. — Dowiedz 
dzięczasz całą twoją hańbę dzisiej- 
szą. To ja zwróciłam uwagę tych, którym to wiedzieć należa- 
ło, że nie mogą polegać na takich ludziach, jak ty. Ta ja pi- 
sałam do zarządu gminnego tej wsi Śląskiej, w której uro- 
dziła się twoja babka. To ja wydostałam odpis metryki two- 
jego ojca. To ja doniosłam do Berlina, że wszyscy twoi przod- 
kowie to Polacy, ale z tego gorszego gatunku — tacy Wasser- 
połaken, którzy wysługiwali się Niemcom dla nagrody i dla 
korzyści własnych udawali sami, że są Niemcami. i 

Rzuciła mu tę obelgę w twarz w obecności inspektora, któ- 
ry uśmiechał się niespokojnie na krześle. targając co chwila 
wypieszczoną bródkę. Widać było. że cały ten incydent jest 
dia obu nieprzewidziany i niepożądany. Ale wystarczało też 
spojrzeć na nich, aby stwierdzić, że obaj mają na te sprawy 


076 58042 165 246 488 40 658 864|27772 919 28002 202 60 483 557 885 
69200 482 544 919 60125 212 370 47129080 248 881 30024 6u3 81331 601 
972 61228 300 72 741 807 15 62064 85 734 32525 33107 212 527 34429 
303 444 535 63831 487 16 765 367:5i3 785 69 800 35480 914 36104 613 
64402 743 66 65241 75 78 324 432, 778 87037 120 344 658 89 808. 
689 66165 491 67016 88 121 457 575: 38167 856 39013 551 627 923 40 
58080 60321 75 402 550 758 62 70388, 40290 466 647 739 50 41105 291 312 
734 11051 186 72115 327 67 439 71' 507 653 720 22 67 42018 215 553 761 
506 73180 88 412 832 74059 63 422! 48018 30 83 211 44205 942 96 45045 
585 75107 o0 96 482 561 76402 17; 107 295 61i 93 76j 921 84 46309 548 
504 979 80 77036 42 508 55 68 683 GŁ6 863 47252 48304 538 974 49194 
78578 670 706 805 79170 990 80288 272 548 855 914 50065 215 90 352 
757 958 81385 814 44 82328 S1 83089 23 455 540 52204 382 464 672 54087 ` 
234 562 84009 128 |76 329 92 85208 300 516 606 95 887 55006 206 28 417 
70 457 620 24 754 958 86476 500 63 557 745 56021 85 500 57806 65 58127 
085 83 87046 125 332 532 600 72 91 380 684 206 734 50280 818 oś 596 
870 91 88164 206 22 54 765 89087, 501, 
520 83 95 757. 987 90252 394 485 724 | 60456 883 6l2j2 828 87 62206 |2 
844 96 913 91170 910 92185 214 76] ' 505 702 63013 158 320 622 6430! 57 
032 93432 55 48% 813 94043 297 568 528 29 720 980 65108 898 66502 
678 730 883 95288 327 426 685 734 07006 241 T7 872 978 oSU0Y 101 460 
022 965W8 RUA 97023 39 161 286 802 88 516 34 3830 174 69371 442 617 89 
48884 92066 326: 406 R20 3% 78 089; 937 70844 686 750 580 71011 289 
62 95 100003 67 923 50 101020 309 429 444 633 844 975 72280 391 73038 
31 557 687 724 R84 102358 424 72 96 198 303 74004 28 5; 154 68 98 
530 66 783 980 10312 471 s511 605 314 938 75612 705 894 76698 821 
166 935 104033 178 237 697 105057 972 77454 545 931 78464 82 770 
248 427 018 93 106083 g4 617 83 70099 170 482 54 640 67 787 855 
107180 3443 84 500 600 108006 46. 80611 818 71034 271 10 348 740 910 
214 871 549 109006 377 517 7;4 85 82138 6/6 83384 620 770 818 84764 
110215 89 394 458 528 933 35 395 85374 535 707 72 86000 285 409 
111145 444 739 112514 891 113214 |538 87379 560 88017 315 72 557 714 
939 | 29033 229 923 90072 159 63 86 406 
114535 757 115537 63 0885 9451782 91320 405 92431 875 932 93353 
68 116092 101 648 783 922 1172791 5664 950 94256 446 -718 95256 579 
468 763 927 118657 119323 562 669| 65 97087 435 76 948589 744 99566 
857 914 120413 596 603 787 8374 798. 
121226 961 66 12128 642 990 123182] 100525 935 101077 64 386 604 54 
408 846 947 124225 845 99 918 125262] 716 102400 524 868 108163 338 661 


459 782 941 126025 219 61 641 702 964 104067 SIO 694 992 96 
BEM). REECE - ARE EIC EO 


pogłąd ustalony i najzupełniej jednomyślny. Widać było, że 
los jego został przesądzony, że chcą się go stąd pozbyć i te- 
raz dopiero wyszła na jaw cała dwoistość roli pastora Mi- 
chelsa, który wszedł do Związku niewątpliwie z wiedzą soł- 
tysa Ernina, jako jego delegat i w tym charakterze zapoznał 
się z inspektorem, który uznał zapewne, że będzie dużo wy- 
godniej i bezpieczniej nawiązać współpracę ze zrównoważo- 
nym i odpowiedzialnym duszpasterzem kolonii, a zaniechać 
stosunków z nauczycielem, hołdującym idejom, co nawet ber- 
lińskiemu amtowi wydały się nieco dziwne i nieco ryzy- 
kowne. 

I jakby na dobitkę do kancelarii szkolnej, postukując las- 
ką, posuwając ciężko nogami, obutymi w wysokie, grube bu- 
ty, wszedł stary Wilhelm Ernin. 

— No, więc teraz koniec z panem, panie nauczycieln — 
zachrypiał. — Teraz proszę sobie iść stąd precz! Nam takich 
nie potrzeba. 

To były jedyne słowa, jakimi kolonia Na Grobli pożeg- 
nała swego działacza. a on, upokorzony i rozgoryczony, do- 
tknięty w najbłębszych swych uczuciach, nie znalazł na nie 
żadnej odpowiedzi. Włożył po prostu czapkę na głowę i po- 
szedł w świat... 

Wstrząsnął się nagle cały i przystanął, nadsłuchując czuj- 
nie. W uszy jego wdarł się głuchy odgłos dalekiego galo- 
pu końskich kopyt i w zmąconej wyobraźni zamajaczyło 
wspomnienie dzieciństwa — echa tętentu ciężkich rumaków, 
które tak udatnie naśladował niegdyś reżyser akustyczny za 
sceną prowincjonalnego teatru podczas przedstawienia „Wal- 
kirii“. 

Dr Zygfryd Johnke uśmiechnął się gorzko. Wspomnienie, 
które przed niewielu dniami jeszcze mogło wywołać w jego 
duszy radosne, pełne dumy podniecenie — dziś nie działało 
już zupełnie, wydało się równie obce i dalekie. jak cała jego ; 
działalność w kolonii Na Grobli. 

Jeszcze raz uśmiechnął się i tym razem uśmiech jego był 
smutny. ale już mniej gorzki, pełny wyrozumiąłości. Tam da- 


| 
| 
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ganizm i przyśpieszają starość, Ra- 


sklego, Warszawa, Nowy - Świat 5 


DLA ZNAWCY ISTNI JĄ JEDYNIE PATENTOWANE GILZY 


cjonalną, zgodną z naturą kuracją 'oraz apteki i składy apteczne. 


Zaprenumerować ABC 


można USOBISCIE lub LISPOWNIE w kantorze przy ulicy Al. Jee 
rozolimskie 3-a I p. lokal 10. albo TELEFONICZNIE — tel. 8-18-33. 
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FABRYKI GILZ „SOEiEGR*, W. Kwaśniewski I F. Pacholczyk w Warszawie 


lej, za kolonią, płynęła Wisła — polska Wisła, oddzielona od 
niziny wałem, przy kiórym szumiał rozłożysty stary dąb — 
polski dąb. Przed nim, jak okiem sięgnąć, falowały łany zbo* 
ża, ciągnąc się aż do stóp wzgórza, na którym rozsiadł się 
ukryty w gąszczu zdziczałego parku zameczek — siedziba 
jednego z najstarożytniejszych rodów polskich. 

Walkirie? Och, nigdy! On teraz już to rozumiał. Nigdy 
pie stratują tej ziemi kopyta cwałujących rumaków walczą- 
cych dziewic zniszczenia. Wotan? Och, nie dalszego, nic wię- 
cej obcego nad tego boga dawnych plemion germańskich! 
Przeciwstawiała im się cała ta polska ziemia, to polskie zbo- 
że, polskie dęby... Przeciwstawiały im się nie przemocą, nie 
gwałtem, ale spokojnym uporem,. wzgardliwą a dostojną 
swiadomością swych praw odwiecznych. 

Dr Zygfryd Johnke zrozumiał i, o dziwo — sprawiło mu 
to ulgę. Coś wołało w nim, coś odradzało się z trudem, wy- 
dobywało się na wierzch poprzez głębokie nawarstwienia ob- 
cej kultury, poprzez pokolenia... 

I nagle dr Zygfryd Johnke drgnął cały, jakby go przeszy* 
ła potężna iskra elektryczna. 

Ten głos wołał: 

— Twoja jest ta ziemia. Nie jesteś w niej obcym przyoy- 
szem. Tyś Polak, Polak, Polak! 

Pamiętał dobrze, że jego babka, z której ust nie padło 
nigdy ani jedno polskie słowo, klóra w swym pokoiku, na 
ścianie nad komodą, a więc na miejscu najbardziej honoro- 
wym, miała portret dwóch cesarzy niemieckich i kanclerza 
Bismarcka, raz do roku wyjmowała z szuflady jakąś małą 
książeczkę, oprawną w zniszczoną skórę, zaopatrzoną w po- 
złacane klamerki. Siadała potem z tą książeczką w fotelu, 


| przewracała jej kartki, patrząc na nie zaczerwienionymi 


oczami, uzbrojonymi w staroświeckie żelazne okulary i nru- 


; czała coś dziwnie. 


Mały Zygfryd z ciekawości wykradł kiedyś babce tę ksią: 
żeczkę i zdziwił się bardzo, bo była to... polska ksiazka do 
nabożeństwa. STR. t4 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


UULA OL 


brylanitowe gody powsiania styczniowego 


Tylko 53 bohaterów doczekało tej rocznicy 


Stanęło ich do walki kilkadzie- 
siąt tysięcy, młodych, zapalonych 
entuzjastów. Twardzi to byli lu- 
dzie. Nie złamały ich nahajki, cy- 
tadela i Sybir. Jeszcze w 1918 ro- 
ku pozostało przy życiu 5.000 
uczestników powstania (w tym 
dwóch weteranów z 1830 r.). 
Dziś już żyje tylko 58 powstań- 
ców. (10-ciu w Warszawie, 6-ciu 
w województwie warszawskim, 
reszta rozrzucona po całej Pol- 
sce, przy czym Wilno i Poznań nie 
posiadają już ani jednego wete- 


rana). 

W Warszawie na Pradze przy 
ul. Floriańskiej 2, w schronisku 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 
zarezerwowane jest całe pierwsze 
piętro na mieszkania dla wetera- 
nów 63 roku i ich rodzin. Przed 
paroma laty mieszkało tu jeszcze 
14-tu weteranów, dziś już pozo- 
stało dwoje: p. Maria Fabianow- 
ska z Kowna (96 lat) i p. Mikołaj 
Cegłowski (99 lat). Reszta war- 
szawskich weteranów mieszka 
na mieście prywatnie, 


Czarująca babunia 


Udaję się na wstępie do schro- 
niska przy ul. Floriańskiej. Otwie 
ra mi drzwi siostra P. C. K.„ u- 
przedzając, że weterani są bardzo 
zmęczeni, gdyż w związku z rocz- 

14 
nicą powstania wizyty w schro- 
nisku odbywają się zbyt często. 
Mimo to po chwili zapraszają 
mnie do pokoju p. Marii Fabia- 
nowskiej. Żywa, wesoła starusz- 
ka, siwa jak gołąb, wita mnie jak 
starego znajomego i opowiada ze 
wzruszeniem o tej spontanicznej 
serdeczności z jaką w  1934-tym 


roku (po 60-cio letnim pobycie w 
Kownie) powitało ją  społeczeń- 
stwo polskie. P. Fabianowska — 
czyli jak ją nazywają w schroni- 
sku „nasza Babunia“, ma w War- 
szawie rodzinę: siostrzeńca p.| 
Zygmunta Ziarka i ciotecznych | 
wnuków, których bardzo kocha. i 
Wkrótce po powstaniu wyjechała | 
do Kowna, gdzie prowadziła salon | 
mód i szkołę kroju, udzielając 
przy tym cały wolny czas pracy | 
społeczno - patriotycznej. 


Z Sszarpiami do lasu . 


Jako młoda panienka p. Fabia- 
nowska przystąpiła do pracy 
konspiracyjnej. Uczyniła to pod 
wpływem wstrząsu, jaki przeżyła 
podczas masakry na Krakowskim 
Przedmieściu, kiedy padło 5 ofiar. 
Wówczas jeszcze jako panna Śli- 


P. Maria Fabianowska 


wowska, jedna z pierwszych wło- 
żyła żałobę, w ów pamiętny kar- 
nawał 6l-ego roku, który stał się 
jedną wielką demonstracją po- 
wszechnej żałoby Narodu. Przy- 
stąpiła wówczas do jednej z kon- 
spiracyjnych piątek i zaraz po 
szarży kozaków na Krakowskim 
Przedmieściu wysłano ją pod po- 


zorem robienia zakupów, celem 
obejrzenia placu boju 1 złożenia 
kierownictwu szczegółowego ra- 
portu. 

W chwili rozpoczęcia powsta- 
nia panna Śliwowska bierze czyn- 
ny udział w dostarczaniu do lasu 
szarpi i żywności, jednocześnie, 
korzystając z wpływów stryja, 
malarza Śliwowskiego, który kie-/ 
rował pracami restauracyjnymi w 
Belwederze, Łazienkach i na Zam 
ku, wyjednywa u władz rosyj- 
skich widzenia z aresztowanymi. 

Pewnego razu przewoziła w 
powoziku pocztę i szarpie dla po- 
wstańców, gdy zatrzymał ją pa- 
trol rosyjskiej milicji. Kazano jej 
wysiąść z powozu i przesyłka 
wraz z odważną panną powędro- 
wałaby do komisariatu, gdyby 
szczęśliwym trafem nie przecho- 
dził ulicą jeden z podwładnych 
stryja. 

— Bój się Boga, Marysiu — 
krzyknął — tam stryj czeka na 
farby, a ty tu marudzisz. — Sko- 
czył do bryczki i zaciął konia, po- 
zostawiając pannę wśród milic- 
jantów, którzy, wobec braku do- 
wodów rzeczowych zwolnili ją na 
tychmiast. 

— Raz odmroziłam sobie nos — 
opowiada Babcia z humorem. Kie- 
dy przyjechałam do partii z szar- 
piami chłopcy się aż za głowę 
złapali. 

— Na Boga — pani zaraz nos 
odpadnie... ale natarli śniegiem i 
nic — jak pan widzi mam nos. 


Dom weteranów w Babicach 


Żegnam ,,/Czarującą Babunię* kowało się broszury, 


i wobec niemożności rozmówie- 
nia się z panem Cegłowskim, któ- 
Ty jest chory i cierpi na całkowi- 
ty zanik pamięci, jadę na Babice. 
Tu, w odległości kilometra od 
końcowego przystanku, przy ul 
ączności 2-4, w dwóch bliźnia- 
Czych domkach, mieszkają dwaj 
Zasłużeni weterani: prezes Związ- 
A Weteranów p. Wiktor Malew- 
l i wiceprezes tegoż Związku 
alenty Milczarski. Zaczynam 

u żenia wizyty p. Milczarskie- 


ita mnie rzeźki, powiedział- 
OSTOR: młodzieńczy, staruszek. Z 
A za werwą opowiada o swo- 
y vym życiu powstańca. 
jego A Owizorem aptecznym. Szef 
korene iz Wołowski był za- 
stra m naczelnikiem O- 
rząda no eleckiego z ramienia 
ALÓŁS: owstąńczego. Poczynając 
80 roku w aptece ognisko- 

wała się praca konspiracyjna, dru 


instrukcje, 
ksiądz edbierał przysięgi od no- 
wo-wstępujących. 


P. Wiktor Malewski 


Z chwilą wybuchu powstania 
dzielny chłopiec nie chciał pozo- 
stać przy spokojnej pracy w cen- 
trali powiatowej i poszedł do 


partii. Walczył pod Langiewi- 
czem, pod majorem  Grylińskim 
i Czarkowskim w piechocie, a na- 
stępnie pod Węgrem Szradorem 
| w kawalerii. 


Kłopoty kawalerzysty 


— Miałem na wstępie pecha — 
opowiada mi p. Milczarski. Pew- 
nego dnia jechaliśmy patrolem w 
pięciu. Konie mieliśmy marne, 
siodeł brak, grzbiety końskie od- 
parzone. Ujęliśmy po drodze szpie 
gów. Trzej koledzy zsiedli z koni 


P. Walenty Milczarski z córką. 


i zaprowadzili szpiegów do po- 
bliskiej karczmy. Ja z jednym 
jeszcze pilnowaliśmy koni. Kolega 
na chwilę oddalił się i wręczając 
mi uzdy koni upuścił jedną. Koń 


widać znarowiony popędził cwa- | 


łem. Ja z pozostałymi za nim. 
"Wreszcie, po długiej pogoni złapa- 
łem go, ale koledzy, nie wiedząc 
gdzie zginąłem z końmi, pobiegli 


za mną piechotą. Na zakończenie ` 


jeszcze koń pode mną się spłoszył 
i wrzucił mnie do rzeki. 

| — Pod Dębową Wolą zraniono 
mnie bagnetem. Udało mi się u- 
niknąć niewoli. Przeleżałem u 
ziemianina p. Malczewskiego. Pa- 
nienki mnie pielęgnowały i jakoś 
wypielęgnowały. Dzięki stosun- 
kom ojca, który był prezydentem 
Sandomierza, udało mi się unik- 
nąć więzienia. 

| Nawiasem mówiąe rodzina p. 
Milczarskiego to prawdziwa dy- 
nastia żołnierzy: dziadek walczył 

i pod Kościuszką i ks. Józefem, oj- 

į ciec w powstaniu listopadowym, 
a syn weterana w wojnie z bolsze- 
wikami. 


Tajemniczy przyjaciel 


Z żalem pożegnałem przemiłe- 
go gospodarza i udałem się do są- 
siedniego domu, gdzie mieszka 
prezes weteranów p. Malewski. 
Nie jest tak rzeźki, jak p. Milczar- 
ski, a i pamięć już mu tak nie 
dopisuje. W rozmowie pomaga 
mu bardzo małżonka, przypomim 
nając szereg zapomnianych szcze- 
gółów. Po opowiadaniu o zawzię- 
tej walce z rosyjską strażą gra- 
niczną, przechodzi mój Gospodarz 
z kolei do opowiadania o tym, jak 
cudem uniknął śmierci od strycz- 
ka, czy kuli rosyjskiej, 

— Pod Plewkami dostał się w 
ręce kozaków. Sprowadzono go 
na sąd wojenny. Płk. Werner spy 
tał go o nazwisko. Odpowiedział: 
Malewski. Nagle jeden z oficerów 
podniósł się i spytał: „Czy to pań- 
ski brat jest majorem wojska ro- 
syjskiego na Kaukazie? 

— Tak — odpowiedziałem. 

— To mój kolega... stary przy- 
„jaciel — odpowiedziął oficer, 

Wyprowadzono mnie i zamknię 
to w prowizorycznym areszcie. 


Po chwili kozak wniósł dwie 
szklanki herbaty i parę bułek. 

— Kto zdieś gaspadin Malew- 
skłj — spytał i postawił herbatę 
na stole. 

Wypiliśmy herbatę z kolegą. 
Nazajutrz przekazano mnie do 
więzienia w Łomży. W chwili 
przyjmowania mnie przez władze 
więzienne zjawił się mój tajem- 
niczy opiekun i wsuwając mi do 
ręki grubą paczkę papierosów, 
szepnął po rosyjsku: 

— Niech pan się niczego nie 
boi, prędko pana zwolnimy. 

Po czym zwrócił się do dyrek- 
tora więzienia: 

— Ten chłopiec aresztowany 
jest przez pomyłkę, proszę go u- 
mieścić w dobrej celi. 

Po paru miesiącach dopiero 
wezwano mnie do naczelnika 
wojskowego. Mój prokektor stał 
obok niego. 

— No jakżesz czujecie się w 
więzieniu? Karmią dobrze? — spy 
tał naczelnik. 


Uwolnimy go 


— W więzieniu jak w więzieniu 
panie naczelniku — odpowiedzia- 
łem ostrożnie. 

Tym razem jakoś obeszło się 
bez badania. Odesłano mnie z po- 
wrotem i sprowadzono dopiero 
po miesiącu z górą. Byłem w po- 
czekalni, a z sąsiedniego pokoju 
dobiegał głos mojego znajomego. 

—- Ależ proszę pana, on wcale 
nie był w powstaniu. To nie- 
prawda, że go złapano z bronią 
w ręku. 

— No to uwolnimy go i basta 


' — zgodził się drugi głos. 


Po chwili wyszedł naczelnik i 
zwrócił się do mnie z uśmiechem: 
— Nie byliście w powstaniu? 

— Nie, nie byłem — powiedzia- 
łem, bo i cóż miałem powiedzieć. 

— No chłopcze, nie idź tam, bo 
za to pędzą na Syberię — powie- 


Łapanie 


— Czterech nas było braci, któ- 
rzy poszli do powstania — kończy 
mój rozmówca. Jeden zginął w 
walce. Ja omal też nie wpadłem 
w ręce chłopów białoruskich, któ- 
rzy wychodzili dużymi oddziała- 
mi, aby „łapać panów“ i oddawać 
ich w ręce rosyjskie. Raz oddział 
kozacki spotkał taką bandę i 
wziąwszy ich za powstańców za- 


dział pułkownik. Napisać mu kar- 
tę zwolnienia — rozkazał kance- 


liście. 
Po chwili ukazał się mój nie- 
znany przyjaciel. Przechodząc 


koło mnie wsunął mi do ręki nie- 
znacznie kartkę, 

Gdy byłem już na ulicy rozwi- 
nąłem ją: Prosił mnie, abym przy 
szedł do hotelu na szklankę her- 
baty. Właśnie zastanawiałem się 
czy iść, kiedy spostrzegłem jedne- 
go ze znajomych, obywatela Dzie- 
kańskiego, który przejeżdżał wła- 
śnie bryczką. 

—- Siadaj pan zaraz i jedziemy 
do mnie — szepnął zatrzymując 
konia. 


Zrezygnowałem więc z widze- 
nia się ^. moim wybawcą i dotych- 
czas nie wiem jak się nazywa. 


„Danów” 


czął strzelać. Chłopi padli na ko- 
lana i zaczęli krzyczeć, że są „za 
Ruś i caria“. 

Przejeżdżając przez polną dro- 
gę musieliśmy mylić za sobą śla- 
dy, bo chłopi szli za nami jak za 
zwierzyną. Robiliśmy więc w ten 
sposób, że jadący na końcu ciąg- 
nął za sobą gałąź, którą zamiatał 
ślady kopyt końskich. 


Weteran 


Z kolei udaję się do porucznika 
weteranów p. Mamerta Wandal- 
lego. Jest to jeden z najczynniej- 
szych weteranów —- autor licz- 
nych wierszy, pamiętników, ko- 
responduje przy tym stale z mło- 
dzieżą szkolną. Wysoki, dobrze 


P. Mamert Wandalli 


zbudowany, z dużą siwą brodą, w 
otoczeniu przemiłej rodziny przyj 
muje mnie w swoim mieszkaniu 
przy ul. Dmochowskiego 4. 

W chwili wybuchu powstania 
styczniowego, wstąpił do partii 
Antoniego Jezłorańskiego, która 
zorganizowała się w lasach skler- 
niewickich: Stamtąd oddział udał 
się pod Rawę Mazowiecką, P. 


Wandalli brał udział w dwu po- |. 


tyczkach (pod Rawą Mazowiec- 
ką i pod Lubochnią), oraz w od- 
pędzeniu szpicy kozackiej pod 
Studzienną. Przygnieciony w cza- 
sie watki przez konia odniósł do- 
tkliwe obrażenia. Z polecenia kie- 
rownictwa oddziału, udał się do 
Grójca z ustną sztafetą został 
pochwycony przez kozaków í od- 


— poeta 


stawiony do naczelnika wojsko- 
wego. Wymierzono mu 50 naha- 
jek. Jednak nie zdradził powie- 
rzonej mu misji. Wobec braku do- 
wodów winy, władze rosyjskie 
zwolniły go. 


Wraca do Warszawy, gdzłe 


| przystępuje do jednej z konspi- 


racyjnych piątek, na czele której 
stała słynna literatka p. Duchiń- 
ska. Tu organizuje pomoc dla ro- 
dzin uwięzionych w X pawilonie 
i powstańców. Konspiracyjne mie 
szkanie znajduje się na Nowym 
Świecie. W dniu zamachu bom- 
bowego na gen. Berga, tajna po- 
licja powstańcza poleciła p. Du- 
chińskiej zlikwidować mieszkanie 
i pojechać do Paryża. Jednocze- 
śnie wyjechała z nią cłotka p. 
Wandallego, wybitna działaczka 
konspiracyjna, p. Ciszewska. 

Pod pozornym spokojem, jaki 
panował w Warszawie, odbywała 
się walka na śmierć i życie mię- 
dzy policją rosyjską a tajną po- 
licją rządu powstańczego. P. 
Wandalli był wielokrotnie po- 
wiadamiany o niebezpieczeństwie 
aresztowania. Tułał się więc dłuż 
szy czas po Warszawie, nocując w 
przęsłach mostu Kierbedzia, na 
słeweradh i w karczmach na Pra- 
dze. Nie mial pleęntędzy i cały 
jego dzienny posiłek stanowiła 
bułka za 2 groszy. Wreszcie sem- 
dlał z głodu na rogu Królewskiej 
i Marszałkowskiej. Odwieziono 
go do szpitala Dz. Jezus, gdrie 
przeleżał dwa tygodnie. 

Po wyjściu ze sapitala udał słę 
pieszo do Rawy, gdzie w okolicy, 
dzierżawił kawałek gruntu zna- 
jomy ogrodnik. P. Wandalli pra- 
cował tu przez pewien czas w 
charakterże pomocnika ogrodni- 
czego, następnie założył tajną 
szkołę. Został jednak aresztowany, 
i kilkakrotnie gościł w murach 
więziennych. 


Tajemnica kuźni 


— W odległości 15-tu killome- 
trów od Grodziska —- opowiada 
dalej p. Wandalli — znajduje się, 
a przynajmniej wtedy znajdowała 
się wioska Skuły, należąca do 
O.O. Misjonarzy Św. Krzyża, któ 
rzy gorąco popierali powstanie. 
Tu w lasach skulskich znajdowa- 
ła się stara kuźnia, gdzie powstań 
cy odlewali kule i reperowali 
broń. W sąsiedztwie, w wiosce 
Grzegorzewice znajdowała się. ko 
lonia niemiecka. Jeden z Niem- 
ców, Ludwik Klott, tracz, wie- 
dział o istnieniu zakonspirowanej 
kuźni. Z innych osób wtajemni- 
czony był leśniczy Józef Milaty. 

— Klott sympatyzował z po- 
wstańcami, ale przez lekkomyśl- 
ność opowiedział o istnieniu kuź- 
ni jednemu ze swych rodaków, 
którego nazwiska sobie nie przy- 
pominam. Ten postanowił zawia- 
domić o tym władze rosyjskie, z 
czego zwierzył się Klottowi. Po- 
czciwy Niemiec natychmiast u- 
przedził powstańców, tkórzy zli- 
kiwdowali swoją zbrojownię, a 
kuźnię zrównali z ziemią. 

— Drugi Niemiec, którego bę- 
dẹ tu nazywa! „zdrajcą“, bo na- 
zwiska jego nie pamiętam, udał 
się do Grójca, gdzie była siedzi- 
ba wojennego naczelnika. Naczel- 
nikiem był wówczas człowiek 
bardzo szlachetny, z pochodzenia 


Białorusin, Zachar Andrejewtez 
Putiata, użył on wszelkich do- 
stępnych środków, aby ratować 
życie powstacńów, którzy dostali 
się w jego ręce. Do niego właśnie 
udał się z donosem zdrajca-Nie- 
miec. Miał widocznie jednak pe- 
wne wątpliwości czy zwrócił się 
pod właściwym adresem i na 
wszelki wypadek powiadomił 
również naczelnika wojennego 
powiatu warszawskiego. 

Putiata kazał donosiciela za- 
trzymać i z oddziałem koza- 
ków udał się na miejsce, gdzie 
miała znajdować się tajemnicza 
kuźnia. Jakież było jego zdziwie- 
nie, kiedy na spotkanie jego wy- 
jechała kawalkada jeźdźców z 
naczelnikiem wojskowym powia- 
tu warszawskiego na czele. Wobec 
zjawienia się tego dygnitarza, 
Putiata nie mógł sprawy zlekce- 
ważyć, jak pierwotnie zamierzał 
i kazał aresztować Klotta. Lud- 
wik Klott został osadzony w pro- 
wizorycznym więzieniu w Grój- 
cu, i codziennie poddawany 
chłoście. Nie przyznał się jednak 
do niczego i kiedy z kolei aresz- 
towano leśniczego Milatego, dał 
mu znak, że niczego nie wydał, 

Wobec braku dowodów winy, 
władze rosyjskie obu zwolniły, a 
donosiciela Niemca zasieczono na 
śmierć nahajkami, 


Ostatni weterani 


Oprócz pp. Wandallego, Mil- 
czarskiego, Malewskiego i p. Fa- 
bianowskiej, w Warszawie pozo- 
staje jeszcze 6-ciu weteranów: p. 
Mikołaj Cegłowski w schronisku 
na Pradze, p. Maria Bentkowska 


(obecnie obłożnie chora) przy ul. 


Nowogrodzkiej 46, p. Antoni Bro 
nikowski, Skorupki 8 m. 6, n. 
Walenty Adamski, Puławska 10 
m. 49, p. Ludwik Królikowski, 
Konopacka 4-A i p. Teodor Wy- 
krętowicz, Nowe Bródno, ul. Mys 
szyniecka 46 m. 2 


== ir. W) ZNAC E 


Woiciech Sądecki 


Stanisław Moniuszi 


AEC - NOWINY 


CODZIENNE 


osiemdz es ećo:.einą rocznce wystaw enia , Balki” 


Wszystkim A że BizeŃ 
żywamy obecnie nie tylko kryzys i 
operowy, ale i kryzys muzyki w 
ogóle. Pomimo dużych wysiłków 
dyrekcji, zespolu orkiestrowego, 
sił dýrygenckich i aktorów, lu- 
dzie po prostu na operę nie cho- 
dzą, 

Na koncertach od szeregu lat 
można spotkać te same twarze 


sce kultura muzyczna istnieje w 
szerokim zakresie 


odgrywać. 

Normalny, t. zw. szary czło- 
wiek, nie czuje po prostu muzyki 
operowej i symfonicznej. Nie, 
czuje, bo w jego wychowaniu nie ' 
było niczego, co by jego kulturę 
artystyczną mogło podnieść i co 
by go do właściwej reakcji na 
względnienia muzyki w szkole, w 
żyć. Nie ma dostatecznego u- 
względnienia muzyki w szkole w 
wojsku, czy nawet Ww codziennym 
życiu rodzinnym. Bo prawdę mó- 
wiąc nie rozporządzamy dzisiaj do 
Btateczną ilością pieśni o wyso- 
kim poziomie, które możnaby z 
najrozmaitszych okazji śpiewać i 
które mogłyby odgrywać właści- 
wą roię wychowawczą. 

Niskiej frekwencji na koncer- 
tach i operach nie zapobiegną oni 
subsydia, ani najdalej posunięta 
propaganda, bo sprawa wymaga 
zasadniczo innego stosunku do 
pracy ze strony kompozytora 
muzyka, niż działo się to dotych- 
czas. 

Dzisiaj Żaden z poważnych 
twórców nie odważyłby się napi- 
sać piosenki użytkowej, bo uwa- 
żałby to za obniżanie swojego lo- 
tu. Panowie kompozytorzy nie 
schodzą poniżej symponii, koncer- 
tu fortepianowego, czy etiudy. 1! 


i! 
trudro jest powiedzieć, że w Pol- 


i że muzyka. 
odgrywa taką rolę, jaką powinna 


„Gdyby Rannym Słonkiem'* — żona z domowymi sprawami nie ee: 15 kop. na kawę u Lou- 


Moniuszki. 

Dopóki takie nastawienie kom- 
pozytorów będzie istniało i do- 
póki nie zechcą oni dać szkołom 
i matkom pieśni popularnych, ma 
jących duże wartości artystycz- 
ne, dopóty twórczość ich bsdxie 
obracała się poza zapotrzebowa- 
niem społeczeństwa i dopóty bę- 
dą komponowali tylko dla ogra- 
niczonej warstwy ludzi, którym 
warunki pozwoliły na pewne wy- 
kształcenie muzyczne, czy tym, 
| którzy na koncerty chodzą tylko 
| przez snobizm. Bo nie można wy- 
chowania muzycznego pozostawić 
IKataszkowi i Petersburskiemu, a 
potem wymagać wysokiej 
tury. 

e « a 


Z okazji osiemdziesięciolecia 
'pierwszego wystawienia moniusz 


kowskiej „H“ ki* p. Władysław | 


Fabry napisał książkę, poświęco- 
ną Stanisławowi Moniuszce.* Mo 
niuszko Fabry'ego jest powieścią 
biograficzną, ale to określenie nie 
i jest zbyt ścisłe. Bo pokazano tam 
tylko pewne fragmenty jego ży- 
cia, ściśle związane z twórczością 
wielkiego artysty. A jeżeli są w 
niej w dużym stopniu uwzględ- 
nione i może niekiedy  przeja- 
skrawione złe i nieprzyjemne stro 
ny życia operowego i jeżeli poka- 
zano nam zbyt realistycznie kil- 
ka wycinków z za kulis ówcze- 
snego środowiska artystycznego, 
to tylko dlatego, aby uwydatnić 
postać Moniuszki, który sposo- 
bem myślenia rażąco od swoich 
współpracowników odbiegał. 


Bo Moniuszko był tym fenome- 
nem, który codziennie chodził na 
Mszę św. do Wizytek, a w naj- 
bardziej trudnych chwilach jedy- 


kul--| 


wiele kłopotu miała. 


Moniuszko pochodził z ziemiań 
skiej rodziny, wyniósł z domu 
najbardziej surowe, katolickie za 
sady i przywiązanie do tradycji, 
a to odbiło się na atmosferze 
„Halki“, „Hrabiny“, czy „Strasz- 
nego Dworu“, 


Stanisław Moniuszko nie mógł: 
'uskarżać się na brak uznania i 
zrozumienia pośród rodaków. Mo 
że dlatego, że nie mógł hyć ro 
prostu niezrozumiany, tak bardzo 
był polski, Do końca życia miał | 
pewien żal, że nie byl grany, ani 
śpiewany za granicą. Ale dzisiaj 
ten jego żal już nie jest istotny, | 
bo to było jego osob ste, pozamu- 
zyczne przeżycie i dzisiaj pozo- 
stała po Moniuszce tylko jego 
arcypolska muzyka, jej zdrowie i 
tężyzna, 

Fabry stosunkowo niewiele mó 
wi nam o samej wartości muzycz- 
nej dzieł Mon uszki. Pokazuje 
nam raczej człowieka, który z 
jednej strony był niewątpliwym 
geniuszem, z drugiej zapisywał, 
bardzo starannie to, że któregoś 
tam dnia wydał 20 kopiejek na 


rse'a, czy 75 kop. na nowe ręka- 
wiczki. bo Moniuszko notował 
nawet najdrobniejsze swoje wy- 


datki. Mimo, że był profesorem 
Konserwatorium, dyrektorem 
warszawskiej Opery i pobierał 


tantiemy autorskie, pozostawał w 


ciągłej potrzebie i często ratować , 


się musiał 5-cio rublowymi za- 


liczkami u Wolfa za napisane na 
kolanie, piosenki. I nic dziwrego, 


bo był on ojcem siedmiorga dzie- 
ci, które kształcił i którym chcia 
zapewnić jaką taką przyszłość. 


A teraz w okresie, kiedy mówi 


się o tym, że artyści muszą zmie- 
„nić swój stosunek do pracy, ży- 
cia i do swoich zadań społecz- 


nych, postać Moniuszki jest bar- 
byłaby 


dzo aktualna i dzisiaj 
z pewnością wzorem. 


A dościganie takiego wzoru 
podniosłoby niewątpliwie war- 
tość gatunkową dzisiejszej muzy- 
ki i pozwoliło jej wychować tych 


dla których jest przezneczona. 


* Władysław Fabry: Moniuszko. 
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POKE ERO E 
Ciekawa 
Rudolf _ Brunngraber. Ra- 
dium. Powieść o pierwiasiku 


| wydawniciwa Stefana Dippla 
|a Poznaniu. Z niemieckiego 
tariu zył Egon Naganowski, 
str. 324. 

Bohaterem pierwszych rozdzia- 
łów powieści jest genialna Polka 
M. Skłodowska. Geniusz jej nie 
zna zazdrości naukowej; być mo- 
że przypadkowo odkryła promie- 


krycia pierwiastka radu i stwo- 


powiesć 
ża bezużytecznej szlaki, stepy w 
afrykańskiej Katandze stają się 


ośrodkami gorączki radowej na 
wieść o znalezieniu rud uranu lub 
innych złóż radowych. 

Taniec życia i śmierci rozpo> 
czyna się przy ołtarzu nowego 
żółtego cielca: kapitaliści, leka- 
rze, fizycy, uniwersytety marzą 
o posiadaniu radu. 

Ofiariość bezinteresowna, pęd 


cze splata się z ordynarną chęcią 


niowanie uranu, ale stąd do od- | do wiedzy pionierstwo gospodar= 


rzenia nowej teorii świata elek- 
tronów była jeszcze droga dłu- 
giej i żmudnej pracy naukowej. 

Pracę tę mogli wykonać inni 


zysku: obok poświęceń rodzi się 
zbrodnia, powstają straszne cho 
roby zawodowe. grożące zarów= 
no nieostrożnym robotnikom, jak 


| 


| uczeni powiadomieni przez Skło- uczonym. 


i Jednak wszyscy oni z H. Beque- dziewic świecących. Zatruły 
} 'rel'em na czele uznali doniosłość w fabryce, zwilżając językiem 


dowską o wielkim wynalazku. 


promieniowania uranu, ale... mie- 
li tylko kreci wzrok. 

Dalszą inicjatywę i kierow- 
nictwo obejmuje młoda Polka 
otoczona niedowierzaniem, a póź- 
niej podziwem świata. 

Zaczyna się potężna epopeja 
radu, skromna wytwórnia zorga- 
nizowana w starej szopie przez 
małżeństwo Curie staje się wkrót 
ce raczej otoczonym czcią zabyt- 
kiem muzealnym. 

Radium wkracza do powieści, 
jako główny bohater. Bezwarto- 
ściowe (SCE skaliste góry, zlo- 


16 
się 


| Pierwsze masowe ofiary: 


pędzelki służące do pokrywania 
rozczynem radu cyfr sanioświe= 
cących zegarków. Nie ma ratun= 
ku, orzeka lekarz, zginą w mę= 
czarniach, a prochy ich będą pros 
| mieniowały przez szesnaście stue 
leci, aż do zupełnego wyczerpa= 
nia pierwiastka. 

Ponad wszystkim jednak gó- 
ruje potęga myśli ludzkiej, sięga» 
jaca po najimtymniejsze tajemni- 
ce bytu. 

Książka ciekawa 
Warto przeczytać, 


i dobra 


A. G. 


PĄCZ KI. na wage _Cukiern'a A. LEŻAŃSK 


MARSZAŁKOWSKA 83 
te!. 9.29-05 


Anna Firley 


F arida-Jedgna na ironic iaraonów 


Bajka z 1000 i jednej nocy 


Slub króla Faruka, który słę | 
odbył w dniu 2U b. m. z niebywa- ! 
łym przepychem, zwrócił 
świata na kobietę, zasindającą o- | 


Młody król z zapałem oddaje 
się sprawom swego państwa, na- 


uwagę dal studiuje historię Egiptu, nie 


przeczuwając, że pewnego dnia... 


Po pobycie w Szwajcarii króli A cztery słostry króla, ucteszone, 


Faruk pojechał do Anglii. 
jego pobyt był różny od pierw- 
szego. Młody król prowadził ży- 
dużo 


Ten | 


zapominają zupełnie, że ci ludzie, | ' ny ratunek widział w serdecznej 
od których oni wymagają JĄ modlitwie. Był niesłychanie przy 
mienia i zainteresowania, nie zna! , wiązany do żony i rodziny i wszy 
ją zupelnie alfabetu, który pozwo ' stkie wolne chwile poświęcał na 
liłby im na odczuwanie tych wła to, aby rodzinie byt ustalić. Poza 
śnie symfonii i koncertów forte- | swoją pracą artystyczną i poza 
, planowych. Tym alfabetem mo- |! zajeciami długoletniego dyrekto- 
globy być coś w rodzaju „Pieśni ra Opery warszawskiej, zamęczał 


cie bardzo ożywione, się 
udzielał, tak że wkrótce stal się 


beenie m tronie Kleopatry. Mi'ość 
Jakąż jest następczyni bajecz- 4 
:j królowej, której historia osnu- , od pierwszego spojrzenia 
| Było to wiosna. W parku swe- 
ro pałacu w Kubbeh, w blasku 
słońca, pośród najpiękniej roz- | 
kwitiych kwiatow, ujrzał ią poi 
raz pierwszy. Była przyjaciółką | 


skiego i niejedna panna spośród 
arystokracji angielskiej marzyła 
o egipskim krółu. ' Ten jednak 
myślał o swej Sa SI, zwanej 
wśród najbliższych Jaskóleczką. 


ulubieńcem towarzystwa londyń- ` 


Wojennej“, „Prząśniczek', czy 
jm" M 


się błahymi drobnostkami aby 


Fantastyczna kariera 
pana Kennedy 


Obecny ambasador Stanów Zje- 
dnoczonych w Londynie, p. Joseph 
Patrick Kennedy, miał bardzo u- 
rozmaicone życie. Jego karierę 
można zaliczyć do najbardziej 
fantastycznych. 

Mały gazeciarz z Bostonu, na- 
stępnie przewodnik po mieście 
dla turystów, student na uniwer- 
sytecie Howarda, gdzie został od- 
znaczony jako atleta, dyrektor 
biura administracyjnego, produ- 
cent filmów, reorganizator wiel- 
kiej firmy, doradca finansowy, 
prezes komisji dla spraw more | 
skich, dyrektor giełdy w Nowym 
Jorku — to są ważniejsze etapy | 
w drodze do obecnego stanowiska 
ambasadora. 

Jako wielki przyjaciel 
denta Roosevelta, p. Kennedy zo-- 
stał przez niego obarczony misją | 


Poczt 
jako bilet 


zwalczania niezdrowej spekulacji 
na rynkach amerykańskich. Spe- 
kuianci giełdowi, którym wydał 
zaciętą walkę, nazwali go buldo- 
giem. 

A oto anegdotka, jaką o nim 
opowiadają z tych czasów: 

Było to w restauracji, blizko 
sławnej Wali Street, gdzie p. 
Kennedy spożywał śniadanie, — 
Obok jego stolika przechodziła 
grupa maklerów, pośredników i 
innych ludzi giełdy. Jeden z nich 


mruknął półgłosem. 


— Patrzcie, jak buldog je 
ostrygi. 

— Bardzo je lubi nawet — u- 
słyszał wesołą odpowiedź — są 


l takie małe, że stanowią miły kon- 
prezy- | trast z rekinami, na jakie zwykle wiedziało, 


poluje. 


ZE 


ówka 


wizytowy 


,la jest złocistym biaskiem tysiąc- 
letniej legendy. 

Kto to? Królewna również. Nie. 

Księżniczka jaka? I to nie. 

Młoda  ló-letnia dziewczyna, 
nała mieszczanka, jakby się po- 
gdyby na Wschodzie 
to słowo miało jakiekolwiek zna- 
czenie. Córka sędziego z Alek- 
sandrii. 

Mała pensjonarka, która przed 
niedawnym czasem opuściła klasz 
tor, mila, piękna i świeża jak 
brzoskwinia, zasiadła na tronie 
sławnej królowej. Zaśłubiny te 


jego sióstr i jego towarzyszką za- 
baw, gdy jeszcze był tak maleń- 
ki, ze chował się razem z sio- 
strami. Naturalnie, nie poznał 
jej; wyrosła na śliczną pannę, 
wysoka, wysmukła o czarującym 
uśmiechu i błyszczących oczach. 
Nosiła wonne imię Sa Si — Róża 
bez skazy. On mial lat 17, ona 
15. Tak zaczęła się miłość. 

Gdy młody król, zapalony nar- 
cłarz, wyjechał do St. Morritz ze 
swą matką i siostrami, pojechała 
również dama dworu krółowej 
wdowy ze swoją córką Sa Si. 
Miłość, rozkwitła pod gorącym 
słońcem Egiptu, rozwijała się na 
pełnych radości i śmiechu wy- 
cieczkach. Wtedy to po raz pierw 
Szy piękna Sa Si, wystąpiła jako 
dorosła panna i mogła tańczyć 
każdego wieczoru z młodym kró- 
lem, którego już wówczas nazy- 
wała swolm ukochanym. 


| 


Królewskie zaręczyny 

Od powrotu z Anglii nosił się 
król Faruk z postanowieniem po- 
slubienia ukochanej. Przewidująe 
jednak opór rodziny, czekał, aż ta 
wyjedzie na łato do Montazach 
i dopiero wówczas udał się do 
ojca „Jaskółeczki** prosić o rękę 
jego córki. Mozna sobie wyobra- 
zić z jaką radością został przyję- 
ty. Gdy następnie oznajmił już o 
fakcie dokonanym swej matce, 
tej nie pozostało nic innego, jak 
porozumienie się z ojcem panny. 
ORNE OCET TE TT EEEE AES 


WsżŁsSIKO 
DO SPORTÓW 
SO Zem ZIMOWYCH 
6 NAJTANIEJ 
w sklepie fabr. | 


(. GRABOWSKI 
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„rzez godzinę składały tełefonicze 
nie życzenia przyjaciółce. Następ 
nego dnia gavinet i cały naród 
dowiedział się, że będą mieli no- 
wą królową. 

Król Faruk cieszy się wielką 
popularnością wśród swych pod- 
danych. Zyskal ją poczynionymł 
zmłanami tak w _ ceremoniale 
dworskim jak i w rządach, które 
chce uczynić bardziej postępowy= 
Między innymi pozwolił on 
swej matce i siostrom być obec 
nym na wszelkich oficjalnych 
uroczystościach. 

Podczas ślubu jednak, który 
się odbył 20 b. m. był 
zachowany cały dawny ceremo- 
nial. W pierwszej części, na któ. 
rej byll obecni sami mężczyżni, 
został spisany kontrakt ślubny, 
oraz król Faruk wręczył swemu 
teściowi symboliczną zapiatę za 
córkę. Następnie dopiero szeik 
El-Moraghu połączył młodych 
małżonków wedlug prawa mie 
zułmańskiego. 

Król Faruk jest przesądny. 
Tak, jak jego ojciec przywiązuje 
wielką wagę do litery F, którą 
uważa jako sprowadzającą szczęś- 
cie i pomyślność. To też perskie 
imię Sa Si zmienił na arabskie 
Farida, które w tłumaczeniu pol- 
skim brzmi Jedyna. 


mi. 


Drzewa--ludożercy na Madagaskarze 
Żydzi powinni się mieć na baczności! 


Od dłuższego już czasu wśród| glach wielkiej 


podróżników i botaników kursuje 
fantastyczna wieść o rzekomym 
istnieniu na Maaagaskarze drzew 
ludożerczych. 

Pierwszy wiadomość tę przy- 
wiózł podróżnik amerykański Os- 


Rozpowszechnione obecnie wi- | tu, ozdobione różnorodnymi wi- były najwspanialsze ze wszyst- | borne. Podróżując po wielkiej 


doczki na kartach poczowych ro~ i 
dowód swój wywodzą z XIX stu- 
lecia. 

Oczywiście, nie miały one tego 
charakteru powszechnej używal- 
ności, jaki mają dzisiaj, a co naj- 
ważniejsze, iż używane były do 
zupełnie innych celów, a mianowi 
cie, jako bilety wizytowe. Prze- 
piękne karty, dzisiejszego forma- 


doczkami miast, 


ków, oraz rysunkami, służyły do | qq czasu faraonów. 


osobistego użytku  modnisiów. 
Właściciel pięknej karty własno- 
ręcznie wypisywał 
imię i nazwisko i posługiwał się . 
w życiu towarzyskim, jako wy- 
twornym, modnym biletem wizy- 
towym. 


| ZAIR OWE E G OWE OOOO | 
Podczas mrozów 
najlepter otrzymywać pismo do domu 
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Królewicz z bajki 


Żył sobie raz młody królewicz, 
„iórego zwyczaje panujące na! 
dworze odosobniły od wszelkich 
zabaw jego czterech sióstr i ich 
przyj” ciólek, Czasem tyłko, z da- | 
leka  dobiegały go wesołe śmie- 
chy. Żył w pałacu, pięknym, jak | 
marzenie. Sam piękny, uczucio-! 
wy. wrażliwy. W otoczeniu kró- 
łewicza nie byio nikogo oprócz 
angieltich guwernerów jako że 
to się działo w XX wieku, któ- 
rych jedynym zadaniem było 
uczynić z niego dżentelmena. | 

Niedługi pobyt w Anglii w 
zkole wojskowej. Studia nad hi- 
storia krajn oiczystego. a potem 
władza w wieku lat 16-4u. 


1 


okolic i pomni- | kich, jakie się odbyły w Egipcie,| wyspie, napotykał w każdej nie- 


mal wiosce tubylców, na opowia- 
danie o istnieniu 
drzew. Sam nigdy ich wprawdzie 
nie zobaczył, natomiast potwier- 
dzenie wszystkich opowiadań zna 
łazł u miejscowych misjonarzy, 
którzy zapewnili go o istnieniu | 
tych drzew. Fakt, że cały Mada- | 
gaskar mówi o tych strasznych 
roślinach, zdaje się być jednak 
naj 


jlepszym dowodem, że w dżun- 


STUDENTÓW 


wykwalttkowanych korepetyto 
rów; pracowników biurowych 
tełczerów + masarzystów poleca 
Społeczne Biuro _ Pośredntciwa 
Pracy przy Tow „Braln:a 
Pomoce § U | P  Krakowsku 
Przedmieście 30, tel 2-77-02, czyn- 
ne codziennie 13 — 14i 18 — 19. 
soboty 13 14. 


strasznych | 


wyspy afrykań- 
skiej rzeczywiście istnieje coś 
nadzwyczajnego. 


Inny podróżnik i równocześnie 


botanik Karol Liche słyszał opo- | 
który widział: 


wiadanie takiego, 
„ludożercę”*, Ma on mieć wielki 
pień, przypominający szyszkę %0- 
snową i cztery liście długości 4 


metrów każdy. Liście te mają 
być twarde jak skóra i bardzo 
grube (20 — 40 cm.). Znajomy 


Lichego ujrzał to drzewo, asystu 
jąc przy ceremonii składania o- 
| fiary drzewu. Trzeba bowiem wie” 
dzieć, że Murzyni oddają drzewu 


| cześć niemal boską i dostarczają 


mu ludzi na pożarcie. Z wierz- 
chołka drzewa cieknie bez przer- 
wy woniejąca i odurzająca ciecz. 
Murzyni skladają ofiarę na wierz 
chołku drzewa i zmuszają ją do 
napicia się cieczy. Jak opowiada 
ów naoczny Świadek, ledwie ofia-! 
ra dotknęła się miejsca, skad, 
ciecz się wydostaje, zamknęły się 
nad nią olbrzymie liście, a gdy 
po pewnym czasie otworzyły się, 
koło pnia znaleziono już tylko ko- 


, Ści ofiary. 


Choć opowiadania wyglądają 
zupełnie niepoważnie i zakruwae 
ją na bajkę, wybiera się na Ma- 
dagaskar amerykańska wyprawa 
i botaniczna dla ostatecznego wy- 
jaśnienia tajemnicy. 


REFORMACI 


PIGUŁKI 


Serce 
twórcy o'irnpiad 


Międzynarodowy Komitet Ollmpij- 
(ski postanowił przewieźć serce zmar- 
„łego twórcy nawoczesnych olimpiad, , 
Coubertin'a do Oliwpi na wiosnę r. 
|b. Po zakończeniu obrad między na- 
rodowego komitetu o'impuskiego w 
Kairze wszysty członkowie udedzą 
się do Aten, udzie wezmą udział w 
tej niezwykłej uroczystości, 


LL 


w jeanym ty- 
godniu przybylo nam 12 kg. 


l.o, pomyślcie! 


POCO PRAĆ? 

— [le kosztuje ta koszula — py 
ta klient kupca - żyda? 

— 10 złotych. 

— Co, taka tandeta. Po praniu 
będzie zupełnie do niczego. 

— Ja bardzo przepraszam, 
kto panu każe ją prać. 


LITOŚCIWY MAŻ | 
Żona ziapała za kij i chce nim 
okładać męża. Biedak schował się 
pod stół. Po chwili jednak wysu- 
nął głowę i mówi słodko: 
a — Kochanie, rzuć ten kij, ja ci 
nic nie zrobię, 


MĄDRY MORYC 
Profesor: ..więc Neron kazał 
podpalić Rzym na razie z 4 stron. 
Moryc: Oj, biedne były te to- 


ale 


warzystwa asekuracyjne, gdzie 
Rzym był ubezpieczony. 
POCIECHA 

— Och, zbiło mi się lusterko, ' 


będę miała 7 lat niepowodzenia. | 

— Nie wierz kochanie tym za- 
bobonom. Jedna moja kolezanka 
też zbiła lusterko i zaraz na dru- 
gi dzień przejechało ją auto. 


WSZYSTRO 
JEST WZGLĘDNE 
Był pewien biedak, który nie 
miał co jeść. Nagle los uśmiech- 
nął się do niego: wygrał na loterii 
1000 zł. | 
—- Och jakiż ja jestem bogaty! 
-— powiedział i wziął się do in- 
teresów. Zarabiał z każdym dniem 


coraz więcej i wreszcie dorobił 
się ogromnego majątku. 
Zaczął grać na giełdzie. Z poe 


czątku szło mu dobrze, ale pewne 
go dnia przegrał cały majątek 
Pozostało mu tylko 1000 zł. 

— Och jakiż ja jestem biedny 
— powiedział i powiesił się. 


ADAM 

Ksiądz: Więc kiedy umar 
Adam? 

Uczeń: Proszę księdza, on wcae 

le nie umarł. Zawsze przychodzi 

do Jadzi jak tylko tatuś wyjdzie 


z domu. 


PROPORCJONALNA 
NAGRODA 

— Walenty pójdzize na stację, 
bo dziś ma przyjechać moja te-, 
ściowa, to pomożecie jej przy- 
nieść walizki. Za pracę dostanie- 
cie złotówkę. 

— A jak nie przyjedzie? 

— To dostaniecie 2 złote. 


I TO RACJA 

— Mój syn jest świetnym mów 
cą. 

— Co też moja pani wygaduje. 
On nawet po polsku dobrze nie 
mówi. 

— A czy taki Musolini po pol- 
sku mówi? 


JAK RÓWNOŚĆ, TO 
RÓWNOSĆ 

Po jeździe szlachty zagrodowej, 
jeden z sołtysów wsi szlacheckiej 
przychodzi na audiencję do woje- 
wody. Wchodzi do gabinetu i wi- 
ta o głośno: 

— Dzień dobry, panie kolego! 

— Czyś pan zwariował — 
obruszyi się wojewoda — odkąd 
to jesteśmy kolegami? 

— Jakto? Precież pan sam po- 
wiedziałeś na zjeździe, że „szłach= 
cie na zagrodzie równy wojewo- 
dzie”. 


BIEDNY KAZIK 

— Co robi Kazik? 

— Szuka żony. 

— Jakto, przecież on się nie 
dawno ożenił z tą artystką z ka- 
baretu. 

— No tak i teraz właśnie jej 
szuka. 


24% a 1 YET" [TEE EOKA WEAPONS 


Cicha 


Długa tresura warszawia- 


ków wydała wreszcie rezulia- 
ty. Warszawa zaczęła być naj- 
bardziej cichym miasiem na 
świecie. Ze wszystkich 


stolic 
europejskich zjeżdżali się do 
Warszawy reporterzy, ugen- 
cja Cooka organizowała wy- 
cieczki turystyczne, których 
uczestnicy oczy o!wierali ze 
zdumienia, a w prasie i lilera 
turze poczęło krążyć przysło- 


| ARD 


wie: „cicho, 
wie". 

Joe Westherby, 
cownik „Uncle Sam  lierald" 
jadąc do Warszawy, już zgó- 
ry przygolował się na rzeczy 
nadzwyczajne, ale lo, co zoba- 
czył, przekroczyło wszelkie je- 
go nadzieje. 

Nie zdziwiło go to, Że .po* 
ciąg zbliżając się oo Warsza- 
wy, jechał coraz ciszej, a na 
dworzec wsunął się. jak wąż 
bez najmniejszego szelestu, 
pasażerowie zaś poczęli opusz 


czać peron na palcach. Nie | 


zdziwiły go także taksówki, 
jeżdżące bez szmeru. Nie 
wzbudził w nim najmniejsze: 
go zdumienia facet, przejecha 
ny przez milczącą taksówkę i 
zalykający sobie usta, aby nie 
zakłócić dzikim  wrzaskiem 
powszechnej ciszy. To wszyst- 
ko wiedział, o tym pisała pra- 
sa. 

Pierwszy dreszcz zdumienia 
uczuł Joe Westherby w gospo 
dzie „Pod Milczącym Dzwo: 
nem", w pobliżu dworca, 
gdzie wstąpił na piwo. Przy 
jednym ze stolików siedziało 
towarzystwo, obchodzące uro- 
Eo E — 5  | ) 


CO MOŻE 
WYORRAŹNTA 


x Š kd SARA La 
Dziękuję wam panowie, za u- 
wagę z jaką wysłuchaliście mego 
przemówienia. A teraż proszę ro- 
zejść się w zupełnym spokoju. 


I TO MOŻLIWE 
— Dlaczego nie zawiadomiłeś 
pan policję o zniknięciu pańskich 
rzeczy z mieszkania? 
— Bo jeszcze nie wiem na pew- 
no czy był u mnie włamywacz czy 
komornik. 


jak w Warsza- i 


współpra- i 


i wi? się już nieustannie. Na ro 
i gu ulicy widział wojewodę Ja 
|roszewicza, jak bezszelestnym 
"ruchem warg wymyślał poli- 
, cjantowi. 


| stojnika bladt, 


ABC NOWINY CODZIENNE 


czyście, jak zimiarkował Joe,| zieleniał, żółkł, a wreszcie zro 
imieniny jednego z towarzy-| bił się koloru lila. Joe West- 
szów, łysego pana z bródką herby zbliżył się, aby posiu- 
blond. Wszyscy stali dokoła; chać, co wymyśla policjanto- 
stolika, śpiewając szeptem! wi wojewoda, ale dostojnik 
„Sto lat“, ale tak cicho, że led-| czynił to tak cicho, że Amery- 
wie po ruchu warg można by-| kanin nie mógł dostyszeć ani 
ło poznać słowa hucznej pie* | słowa. 
śni. Gdy Joe Westherby znalazł 
Opuściwszy knajpę w lek-| się na N. Świecie, zobaczył 
kim zdziwieniu, Joe Westher-| rzecz, która wprawiła go w 
by doznał większego na ulicy. | prawdziwe osłupienie, Dwóch 
policjantów prowadziło w kaj 
danach sławnego bandytę, Ka 
szaka, niosąc także jego rewoł 
wer, zaopairzony w specjalne 


Chodnikiem biegli na palcach 

kolportierzy, szeptem sprzeda 

jąc gazety. 
Potem Joe 


Westherby dzi- | 


i og 


go systemu tłumik, który spra 
wiał, że strzału nie było wcale 
słychać. Oprócz tego rewolwe- 
ru policja niosła dwa granaiy 
ręczne, wybuchajace bez szme 
ru oraz kilo odszmeryzowane- 
go dynamitu. 


w 


Posterunkowy, pil- 
nie wpalrując się w wargi do- 
czerwieniał, 


ON: — Jaki pierścionek ci kunić, natdroższa na imieniny. 
ONA: — Kup mi pan ślubną obrączkę, 


W_EPOCE 
KAGULARDÓW 


— Wiesz, codziennie dostaję li- 
sty z pogróżkami. 

-— Bój się Boga! Takie straszne 
czasy! Człowiek życia nie jest pew 
ny! A czy przynajmniej domy- 
ślasz się od kogo te listy pocho- 
dzą? 

— Owszem wiem. Pochodzą od 
moich wierzycieli 


TO BYŁO TAK 


Komornik przychodzi na licyta- 
cję i stuka do zamkniętych drzwi. 
Nikt nie odpowiada. 

— Proszę otworzyć. Nie nie po- 
może, bo ja wiem, że jesteście w 
domu. Wasze buty stoją przed 
drzwiami. 

— To nie nie znaczy, 
szedłem w drugiej parze. 


ja wy- 


Nie ma za co? 


Hallo! To ty kochanie? Cheia łem :i podziękować za narty. 


= [oprawdy nia ma za co. 


a e DÓW. * 


ar sz awa 


| Po kilku godzinach Joc 
Westherby widział już takie 
(sprawy, że stracił zdolność 
dziwienia się. Oio, zwiedzając 
budowę nowego dworcu w 
Warszawie widział beloniar- 
ki mielące kamienie bez naj 
mniejszego hałasu, widział 


świdry elekiryczne, tak skon- - 
struowane, że nie robiły nawet ; 
czyni * 


takiego szeleslu, jaki 
motyl, muskając skrzydeł- 
kiem płalek polnej róży. 
Mimo wszystkich cudów, ja 
kie widział, Joe 
nie mógł się oprzeć uczuciu 
| podziwu, gdy zobaczył wielką 
szynę żelazną, która spadła z 


wysokości drugiego piętra na | 


betonowe podmurowanie i wy 
dała załedwie taki głos, jaki 
wydaje komar, starlujący do 
lotu, W chwilę polem runął z 
nasypu cały wagon szyn żelaz 
nych, odgłos zaś tego wypud- 
ku do zludzenia przypominał 
podrapanie szyby małą szpile 
czką. 

— jeszcze pół roku temu — 
wyszepiał dziennikarzowi do 
ucha naczelny inżynier — la- 


kie rzeczy robiły hałas 4 SzSz.. 


Dziś, jak pan widzi hałas rów 
na się zaledwie 1 SzSz. 

— Co ło jest Sz$z? — spy- 
tał Joe Westherby. 

— Jednosika. £apomocą tej 
jednostki mierzymy hałas. 
SzSz to jednostka hałasu. 
Szpilko - Szyba. Równa się 
'ona hałasowi, jaki wydaje jed 
"na szpilka spadłszy na szybę z 
! wysokości jednego centyme* 
tra. Teraz pracujemy nad 
lym, aby .wagon szyn runqw= 
szy na belon wydawał lylko 
szmer pół SzSz. 

Gdy wieczorem Joe Westher 
by zobaczył burzę warszaw- 
ską: bezszumny wiatr, bez- 
|pluski deszcz i otoruny, biję- 
lce z takim hukiem. jaki wyda 
je paznokieć prztyknięty o pa- 
znokieć (38. SzSz) — przeże* 
gnał się, spakawat manal kini 
uciekł z tego dziwnego mia. 


sta. 
VERY 
EWIE WAWIE. WEEME o 


Z MIŁOŚCI 


Napisałas mi: „Weź auto i wróć 
do mnie, 

Wziąłem auto.. i dlatego dziś 
tu jestem. 
GAARENNE ZET: ZETA OE 0 „BOW 


POJEDYNEK 


Pomerans i Kugelnian posprze- 
| ezali się. Odbywa się między nimi 
amerykański pojedynek. Ciagną 
losy i Pometanc, który ma pecha, 
wyciąga czarną galkę, 


| 
Jest blady, ale podnosi dumnie 


głowę i wychodzi 2 rewo!werem 
do sąsiedniego pokoju. Po cnwili 
rozlega się strzał... Cisza . Nagle 
drzwi otwierają się i do pokoju 
wchodzi... Pomeranc. 

— Możecie mi pogratulować, 
nie trafilem do siebie... 

— Pomeranc —  oświadczają 
surowo 
narobił? To ty teraz jesteś nie 
honorowy, tobie teraz nikt nie 
poda ręki... 

— A jakbym ja był trup, to ty 
byś mi podał rekę?.., 


W RESTAURACJI 


— Co to znaczy „SyStematycze 
na gradacja*? 

— Widzisz, to jest tak: dziś je- 
my tę pieczeń, z pieczeni, która 
pozostanie w kuchni jutro zrobią 
kotlety, pojutrze zrazy, ze ”razów 
klopsy, a z klopsów pasztet z „za- 
jaca“. To jest właśnie „systema- 
tyczna gradacja"”, 


Wesiherby > 


„sekundanci* — Coś ty! 


ZZOZ WAZY, 


w 
O. 
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GROZA POK PA 


A 
RAN] 


B.arsza pain ucząca SIę Na Nar- 
tach: 

„A jakże szanowny pan nazy» 
wa ten rodzaj zatrzymywania 
się“, 
| EOR E - - oka 


U CADYKA 
CUDOTWÓRCY 

Mojsze Szwarcman pokłócił się 
iz Lejbą Wajsblatem i pojechał do 
słynnego cadyka w Górze Kalwa= 
Irii 

— Rebe — oświadczył — ja je= 
stem Lejba Ajsblat, powiedz mi 

'co mnie czeka, 

— Oj, źle będzie z tobą: żona 
| powie ci bliźnięta, z których tyl= 
"ko jedno będzie twoje, geszefty 
|ci się nie powiodą, a potym 
umrzesz nagle. 

— No to bardzo dobrze rebe == 
powiedział Mojsze promieniejąe 
— bo ja wcale nie jestem Lejbą 
i Wajsbłatem tylko Mojsze Szwaręe 

man, galanteria. 

| POCIESZYŁ 

| Pan Alojzy przyjechał do rodzie 
ny na wieś, a że lubił świeże po» 
wietrze więc pozostał tam parę ty 
| godni. Wreszcie jednak wybrał się 
do domu. 

| — Czy aby nie spóźnię się na 
pociąg? — zapytal parobka, który 
odwoził go na stację. 

— W tym to już moja głowa, 
prose łaski pana. Jaśnie pan po- 
wiedzieli, ze jak się spóznię na po= 
ciąg i odwiozę pana nazad, to 
mnie przepędzą na cztery wiatry. 

Of-,ał-shrdlu cmfwyp ąbgn 


NA WYSTAWIE 
OBRAZÓW 


Starsza, krótkowzroczna panł 
przychodzi na wystawę futury= 
styczną. Oczywiście oburza się do 
głębi potwornością wystawionych 
obrazów. 

— Naprzykład to — mówi 
| wskazując przed siebie — czy to 
ma być portret — ta obrzydli= 
| wość? $ 


— Ależ proszę pani — przery= 
wa jej przewodnik — bardzo prze 
praszam. To wcale nie jest obraz, 

„tylko lustro, w którym się pani 
odbija. 
ZGADZA SIE 

— Czy to prawda, że Pawnucy 
siedzi? 

— Tak. 

| — A to łobuz! Powiedział mi, że 
jedzie na 2 miesiące do brata. 
| — To zgadza się. Jego brat też 
siedzi, 
DWA PUNKTY 
WIDZENIA 

Ona: Dobry mąż to jest taki 
mąż, który zarabia więcej niż żo= 
na wydaje. 

| Ón: A dobra żona to jest taka 
żona, która wydaje mniej niż mąż 
zarabia, 
|. CUDOWNE DZIECKO 
— Miałem zaledwie 6 lat, a już 
zarabiałem grą na skrzypcach. 
— Jakto? Dawałeś pan 
wówczas koncerty? 
— Nie, ale nasz sąsiad dawał 
mi pół złotego żebym tylko nie 
"grał, 


już 


SKUTECZNE 
LEKARSTWO 
Pan Jan choruje na żołądek. 
Udaje się więc do lekarza, który 
zapisuje mu stosowne lekarstwo. 


| Po tygcdniu chory przychodzi po- 


nownie i skarży się, że lekar- 
stwo nie pumogło. Lekarz zapisał 
mu silniejszy środek 1 kazał 
przyjść po trzech dniach. Ale i to 
leliarstwo nie pomogło. Bóle żo- 
łądka nie ustają. Lekarz wnadz 
w parię i zapytuje: 

— Jaki pański zawód? 

— Jestem urzędnikiem pat- 
stwowym. 
| — No to rzecz jasna! Trzeba 
było mi tak od razu powiudzicć. 
Proszę ode mnie pożyczyć złocisza 
i iść na obiad, a wtedy wszystko 
będzie w perządku. 
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„calego : 
& calego 5 wiata 


W 75-tą rocznicę powstania 


Ostatni 
weteran i 


Na prawo: poeta Mamert Wan- 
dalli i sędziwa weteranka p. Fa- 
bianowska w świetlicy weteranów 
na Pradze. 
Poniżej: prezes Stow. Weteranów, 
z 1863 r. p. Wiktor Malewski. 


x ażi 


Szef Rządu Narodowego, Ro- 
muald Traugutt. 


"WER EAE AE Delegacja oficerów niemieckich 
; w Polsce 


rre 0 aeren 0 eA O YTY PE aan e e A = rere PT 


Członkowie Rządu Narodowego (od lewej do prawej): Roman Żuliński, Józef Toczyski, Jan Je- 
ziorański, Rafał Krajewski. d . 


Telewizyjne radiostacje 


Ca 
+ 
łał 


sl. Ewa 


Uroczysty moment złożenia wieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza w War- 
szawie przez delegację oficerów armii niemieckiej, 


100-lecie urodzin 
| Artura Grottgera 


Ogromne postępy czyni ostatnio telewizja. 
Do dalszego poważnego rozwoju przyczy- 
ni się wybudowanie dwóch wielkich sta- 
cyj telewizyjnych na szczytach górskich. I , 
'tak na najwyższym szczycie Harzu na gó- 
rze Brocken oraz w górach Taunusu na 
Ełdberg już na ukończeniu znajduje się bu- 
dowa stacyj telewizyjnych przez firmę Te- 


Ożywione rozmowy w kuluarach parlamentu francuskiego w związ 
ku z przesileniem rządowym. Widzimy: ministra pracy Février, 


lefunken. Uruchomienie nowych stacyj te- l m ST? dad 2. i E 
lewizyjnych o dalekim zasięgu nastąpił min. spraw wewn. Dormoy, i min. spr. zagr. Ibos, min Pensyj — z ; 

ma pod koniec maja b. roku. Rivierę, min. Stanu — Violeite. W związku z setną rocznicą uro- 

i dzin Artura Grottgera, jednego z 


największych malarzy polskich 


P 0 W ó d Ź w R =] m un I i powstań, podajemy autoportret, 
| = Sukces Boksu Polskiego 


Rozegrany ubiegłej 
niedzieli mecz bokser- 
ski Italia — Polska, 
zakończony  zwycięst- 
wem naszej reprezen- 
tacji w stosunku 11:5. 
Na zdjęciu Szymura— 
wicemistrz Europy 
(Polska) podczas wal- 
ki z Terraziną (Itas 


lia} 


4 


Sabun nugis "1 (xmpczutucy i rcztopów snieżpych, nawiedziła BW 
munię powódź w okolicach mi e 


Nr. 2% 


„AŻĆU” dla 


Sląska 


Oddział ABC w Katowicach ul. Stawowa 16 — tel. 318-28, 


Dwie siostry 
Utopiły męża i szwagra . 


Sensacyjny proces w Katowicach 


KATOWICE, 22. 1. Sąd Apelacyj.| wej, Na rozprawie w Sądzie Okręgo-I na 10 lat. Wyrokiem Sądu Apela- 
wym w Katowicach, skazano Każe | 


ny rozpatrywał sprawę Anny Kąsko- 
wej i jej siostry Julii Mazurównej, 
która we wrześniu 1937 r. utopiła 


„dana Kąskę, męża. 


Kąska przyszedł do domn w sta- 
nie podchmieionym i rozdrażnił swo- | 
im zachowaniem się Kąskową, która: 
wraz z siostrą swoją pobiły do krwi 
pijanego, a następnie związały go 
aznurami 1 wrzuciły do opodal pły- 
nącej rzeczki Dokawy. Gdy stwier- 
dziły, że Kaska nie żyje, przeniosły 
go dalej, gdzie rzeka jest bliżej po- 
łożona szosy. Tam ponownie wrzu- 
ciły go do wody, po uprzednim roz» 
wiązaniu ze sznurów, celem upuzo- 
rowahia samobójstwa. 

Następnego ddnia zgłosiły na po- 
licji że rzekomo Kaska popełnił sa- 
mobójstwo, W czasie dochodzenia 
policyjnego, ustalono, że było to mor- 
derstwo ponelnione z premedytacją. 
Obydwie siostry natychmiast aresz- 
towano i przekazano władzy sądo- 


Bitwa 


z przemytnikami 
pod Nową Rudą 


KATOWICE, 22. 1. Po dłuższej 
strzelaninie została rozbita przez 
Straż Graniczną w pobliżu dworu 
Nowa Ruda liczniejsza szajka prze- 
mytników. 

W trakcie pościgu — 7e względu 
na szczupłość sił — został przytrzy- 
many tylko jeden z czlonków szajki, 
Withełm Cuber z  Świętochłowie. 
Przy ujętym znaleziono 30 kg. Mage | 
gi. 73 paczek tytoniu. 80 puszek sar- 

yn 


ek, 5 kg. różnych artykułów to- 
smetycznych oraz około tO kg. ga- 
lanterii stalowej. 
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Dancing studentów 


S. G. H. 


ZBIGNIEW KRUKOWSKI 


Piosenki 


PAVROZUJ SAMOLOTEM 


wą na 12 lat więzienia a Marznrównę 


cyjnego zatwierdzono wymiar kary 
I-szej instancji. 


Tysiące złotych do Niemiec 
wywoziła szajka przemytników 


KATOWICE, 22. 1. (tel. wł.).| przez „zieloną granicę“ ogromne | godz. 16 „Dzika Pszczoła”, godz. 20 
Urzędnicy inspektoratu ochrony | sumy. Pieniądze te składano w| „Na Łyczakowie”, | 
skarbowej w Katowicach. zlikwi- | różnych bankach niemieckich. W 


dowali wielką szajkę, 
się masowym wywozem pienię- | 
dzy z Polski do Niemiec. | 


Na przejściu granicznym pod 
Bytomiem zatrzymano urzędnika 
bankowego Jerzego Karnowskie-, 
go, który miał przy sobie kilka 
tysięcy złotych, usiłując je wy- 
wieżć do Niemiec. Jednocześnie 
stwierdzono, że Karnowski 
obywatelem niemieckim i miał 
do swej dyspozycji cały sztab 
przemytników, którzy przewozili 


trudniącą związku z ujawnieniem tej afery, | 


spodziewane są dalsze liczne are- 


sztowania, 


ABC - NOWINY CODZIENNE 


ste. O == 


Na herbatce weterańskiej 


spotkali się ostatni powstańcy 


W piątek o godz 5-ej pop. w 
Ręsursie Obywatelskiej odbyła 
się herbatka weteranów 1863 r. z 
udziałem przedstawicieli prasy 
stołecznej. 

Z okazji zjazdu koleżeńskiego 


Teatr 
na Śląsku 


REPERTUAR TEATRU IM, ST. 
WYSPIAŃSKIEGO 


Niedziela 23 stycznia Katowice — 


Poniedziałek — 24 stycznia — Ka- 


towice — godz. 20 — Koncert KPW.. 


Bielsko godz. 19.80 „Na Łyczako- 


wie”, 


Pola pod wodą 
na Śląsku 


KATOWICE, 22. 1. Wskutek pa- 
nującej odwilży wszystkie rzeki i 


jest | rzeczułki na terenie Woj. Śląskiego 


cierpiał pow. pszczyński, gdzie wy- 


wezbrały bardzo znacznie, stepu- 
jąc z brzegów &zezególnie silnie u- 


lała Pszczynka i Gostynka, zalewa- 


Powodzenie Pani 


zależy od właściwego stosuwania kre. 
mu i mydła Każdej Han, która pre 
gnie zachować cerę świeżą — ma- 
tową, gładką. raczimy stosować 


ass) OGÓRKOWY Nr. 268 MARY- 
NOWSKIEGO którego wysoka war: 
tość kosmetyczna jest ogólnie znaną 

KRFY OGÓRKOWY Nr 


jąc wielkie połacie ziemi. Pod Pszczy- 
ną musiano zabezpieczyć blisko le- 
žące rzeki domostwa przed zalaniem. 

Nie lepiej jest również na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie wy- 
stąpity a brzegów również wszystkie 
rzeki, 


tłusty, ściągający pory, nie tylko wy 
bels f udelikatnia cerę, ale usuv: 
pryszcze. plamy, wągry i piegi Sto 
sowany pod puder chroni cerą od 
zmarszczęk i zpierzchnięć ŻĄDAĆ 
W APTEKACH |  SKŁADACH 


26R nie AJFTECZNYCH 


WIADOMOŚCI Z TORU 


Pierwszy dzień gonitw 


ma torze zakopiańskim 


ZAKOPANE, 22. 1. (tel. wi) — lvar, Gare à Toi 
Pierwszy dzień sezonu zgromadzi na | 
niż po-| pów. na torze stołecznym, należy fa- 


starcie 47 koni. t. j. więcej, 


Gon, 2, Sądząc z ostatnich wystę- 


towę zameldowanych w Zakopanem. | woryzować Paivę. Bardzo poważnym 
Gon. 1. Ploty. W stawce tej należy konkurentem dla niej będzie dobrego 
wyróżnić dwóch debiutantów: Bobruj : pochodzenia, lecz na niepewnych no- 


ska i Ivara. Para ta na porannej ro-| gach, Kacper: 


Dobrze czuje się na 


więc powinień uporać się z gorszymi 
lecz już starymi steeplerami, Na plat- 
nym miejscu znależć się mogą: Fla- 


ganti 1 Tragiast. irójka ta powinna | 


'ozegrać gom.wę między sobą. 
Gon, 5, Lepszą kiasę w tej stawce 
reprezentuje Dębiin. Ponieważ staw- 


weteranów w 75-ą rocznicę po- 
wstania styczniowego da Warsza- 
wy przybyło 12 weteranów z pro- 
wincji. Są to: pp. Chmieliński To- 
masz — masarz — l. 93; Doman- 
ski Stanisław =- felczer — l. 82; 
Gryguć Józef — rolnik — 1. 96, 
Harde Ignacy — stolarz — l. 90, 
Kwiatkowski Edward — rolnik — 
1. 93; Listek Andrzej — rolnik — 
1. 95: Łążyński Stanisław — dzier 
żawca majątku, prawnik — 1. 95; 
Mackiewiczowa Scholastyka — l. 
89; Uchnast Aleksander — nau- 
czycięl — 1. 96; Wierzbicki Lon- 
gin; Witkowski Leon — b. zie- 
mianin — 1 89; Żukowska ze 
Skrzyńskich Lucyna — Ł 93. 


W zjeździe wziął udział, z wła- 
snej inicjatywy, uczestnik po- 
wstania, nie ubiegający się do- 
tychczas o oznaki welerańskie, 


Walenty Pracki. Był to chyba 
najmłodszy bohater powstania, 
gdyż wstąpił do partii mając za- 
ledwie... 10 lat. Jak nas zapew- 
niono w najbliższym czasie będa 
mu przyznane odznaki weterań- 
skie. 5 

Ważnym zarządzeniem, zmierzą 
jącym ku poprawie losu ostatnich 
Weteranów, jest uchwała sejmo- 
wa, ustalająca wysokość pensji 
weterańskiej w kwocie zł. 200. 
miesięcznie, zamiast, jak dotych= 
czas, 125.— zł. 


ER z pod Kutna, 85-cio letni 


CUKIERNIE 


===  CMMIELNA 25, tel. 201-18 
TRĘBACKA 9, tel. 298-74 


WYROBY WŁASNE 


JAN PARADA 


ABEC sportowe 


M.strzostitwa Polski 
w siatkówce pań 


W piątek rozpoczęły się w Brze- 
ściu pod protektoratem woj. po- 
leskiego i dowódey O. K, 9 mistrze- 
stwa Polski w siatkówce pań. U- 
dział bierze g zespołów. Pierwsze- 
go dnia rozegrano następujące spot 
kania: 


Niedziela 
Warszawa. 

Ia, PKS a 56), mecz 
zapašniczy pomi 
mi klubów klasy A i klasy B, Począ- 
tek o godz. 17. r 

Lokal Sokoła (Skierniewicka 18) 


|: godz. 12 finały mistrzostw bokser- 


skich okręgu warszawskiego w kla- 


sie B. 
ı Tor WTL, o ile warunki dopiszą 


rozegrane zostaną mistrzostwa łyż- 
wiarskio klasy Bi © 
Poza tym w lokalu PKS mecz 


|szermierczy AZS — PKS o drużyno- 


we mistrzostwo Warszawy. 
Prowincja: 


zy reprezentacja- | 


bocie skacze znakomicie, Ze wzgię- | czele stawki Hetman Koronny 1 przy 
du na pierwszy ich wyścig nie jest dogodnym starcie może dociągnąć do 
wykluczone, że winieszać się może celownika. Skłaniamy się za  Paivą 
do walki znacznie gorszy od tej przed Kacprem i Hetmanem Koron- będzie dobrego pochodzenia Jasiek.) Wielkie Hajduki, Mecz bokserski 
dwójki, lecz  rutynowany płocląrz nym, |Również w bojowej kondycji znajdu+ o mistrzostwo Polski Ruch — HCE. 
Gare à Toi. Reszta zapisanych konij Gon. 3, Najcenniejsza gonitwa dnia je się Norma, która ostatnio walcząc | Szczyrk. Mistrzostwa narciarskie 


ka stajni „Jordan“ znajduje się w bo- 
jowej kondycji, więc nie powinien on! Łódź, Mec” bokserski Warszawa— 
zrobić zawodu. Duże szansę mieć tu Łódź, 


jest 
mienłonych. Typujemy: 


NA RATY PD 
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8.00 Czas 1 koięda. 5.05 Dziennik. £.15 
Audycja dla wsi. 9.00 Transmisja nabo- 
żeństwa z kościoła parafialnego w Ja- j 


(płyty). 

11.57 Czas I hejnał. 12.08 Poranek aym- 
foniczny z Łodzi. 13.00 Przegląd kultu- 
ralny. 13.10 „Prawo krwi* — fragment 
z noweli Elizy Qrzeszkowej p t „Ofi- 
cer" — czyta Robert Mrongowius (z 
Wilna). 13.30 Muzyka obiadowa. Wyk.: 
Mała Orkiestra P. R. M. Balecki — te- 
nor, Zespół wokalny „Irmay'”. 14.45 Au- 
dycja dia wsi. 15.45 Audycja dla dzieci. 
16.45 „Anielcia i życie” powieść. 
1700 Polska Kapela Ludowa F  Dzier- 
żanowskiego. 18.00 Komedie Aleksandra 
Fredry .Zemsta” z udz. J. Leatzczyń- 
skiej, N. Gwierczewskiej i in, 19.35 Mu- 
xyka taneczna .płyty). 30.40 Przegląd 
polityczny. 2050 Dziennik. 21.00 Wiado- 
mości sportowe. 2115 „TA - jej" — we. 
goła audycja ze Lwowa. 2200 Opowieść 
© Beethovenia (Il audycja). 22.50 Hołd! 
młodzieży 1 wojska Weteranom 1863 r. 

Warszawa [l | 

14.45 Muzyka romantyczna Schuberta 
1 Schumanna (płyty). 16.00 Felieton. 
16.10 Kwartet „Schrammla"”. 22.00 Mu- 
zyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE KRÓTROFALOWE 


3400 1. Dziennik. 3 Chwiika dla dzie- 
©. 3. Polska Kapela Ludowa F. Dzier- 
żanowskiego 4 Transmisja t otwarcia 
ośrodka wychowawczego pod Zakopa- 
nem. 5. Pieśni w wykonaniu A. Szle- 


mińskiej 6 
Pawła Rymar PA ludowa. 7. Zespół 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


I 


10.36 
ca (tr 
17.00 
Teatro 


29.15 Sztutzart. Wieczór oper Pucci- | 


" = opera 


20.00 Lipsk. Ba) w TENEN 


kom. Heubergera, I 


20.05 Praga. Koncert 
symfoniczny 
Dyr. Jirak. W pr. symf Bev- 
tho ena. Me i IX 


Kronika 


TEATR WOŁYŃSKI: „ ć 
Cairavet'a i de  Fleurs'a pa) mił 
ria E. Szafrańskiego, sp 

ŚMIERĆ 

W ZAMARZNIĘTYM STAWIE | 

(JK.). Gajowy majątku Żulin, Sta- 
nisław Sudaj, przechodząc w pobliżu 
stawu zauważył wystające z lodu 


20.30 Mruksają franc. oeg” 
operetka Gershwina. aa = 

21.10 Sztokholm. Madame Butterfly“ 
CY aż Pucciniego. Akt II s Opery 


21.30 Paris PTT. Puszkin” — słucho- 
wisko w 8 obrazach. 

21.30 Strasburg. Jag flecista” — opera 
Ganne'a (tr. z Teatru), 

22.05 Londyn Reg. Koncert symfonicz- 
ny. Dyr. Mengelberg 

PONIEDZIAŁEK 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne". 4.0 Gim- 
nastyka. 6.40 Muzyka (płyty) 7.00 Dzien 
nik. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
dla szkół. 

1116 Audycja dia szkół, 11.40 Jak pra- 
cuje lakiernik. 1, 57 Czas i hejnał. 12.03 
Audycja południowa, 

1530 Wiadomości 


Pogadanka. 17.00 Największa tama na 
święcie. 17.15 Koncert solistów. 17.50 
Dziesięciołucie Aeroklubu Krakowskie- 
go. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 „U- 
czmy się polskich tańców”. 18.35 Audy- 
cja dla wsi. 19.00 Audycja Junackich 
Hufoów Pracy. „Łopata nie hańbi". 
19.30 „Dyskutujmy”: „Kto powinien or- 
ganizowaąć wczasy młodzieży“ dyskusję 
zagai Bolesiaw Wasyjewski. 1950 Poga- 
danka. 3000 Na swójską nutę. Wyk. Ma 
ln Orkiestra P. R. i „Czwórka Radio- 
wa”. 20.45 Dziennik. %35  Pogadanka. 
21.00 Muzyka taneczna w wyk. Orkie- 
stry P. R. 31.0 Nowości literackie. 22.00 
Koncert symfoniczny w wyk. Orkiestry 
P, R. z udr. Stani Zawadzkiej — sopran. 
2250 Dziennik i kom. meteorci. 
Warszawa KL. 

13.00 Koncert z płyt. 14.10 Muzyka ka- 
meralna Beethovens (płyty). 1806 „Pra- 
ga — dzielnicą przemysłową wielkiej 
Warszawy”. 15.10 Wiadomości sportowe. 
15.15 Zeapół Pawła Rynasa. 1400 Kon- 
cert solistów. Wyk. Janina Fillinger - 
Kulikowska i Ruta Wald. 18.50 Muzyka 
lekka (płyty). 1955 Życie kulturalne. 
22.00 Reportaż, 2215 Muzyka taneczna 
(płyty). 
AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 

1. Dziennik. 2. XX Gawęda. 3. „Na 
utwory fortepianowe w wyk. J. Szamo* 
cą. 5. Pieśni w wyk. Michałowskiewo i 
utwory ortepianowe w wyk. J. Szamo- 
tulskiej. 


| AUDYCJE ZAGRANICZNE 


18.15 Tallin. Recita} wiolonczelowy Ta- 
deusza Lifana. 

19.35 Wiedeń. Koncert symfoniczny. 

20.00 Lipek. Koncert muzyki operowej. 

21.00 Londyn Reog. „Manon” — opera 
Masseneta, 

21.00 Mediolan. Koncert symłfmiczny 


Dyr. Pizzetti. 

21.3% Lille. Festival muzyki francu- 
skiej. 

21.30 Lyon., Koncert abonamentowy. 

21.30 Radio Paris. „Borys Godunow'"— 
opera Mussorgskiego. Akt °? 1 4. 


lubelska 


zwłoki nieznanego osobnika. Głowa 
nieszczęśliwego znajdowała się w wo 
dzie. 

Przybyie na miejsce wypadku wła- 
dze policyjne ustaliły, iż są to zwlo- 
ki niejakiego Miszczuka, który naj- 
"rawdopodobniej zbłądzii w nocy, 
wpadl do stawu:i zamarzł, 


znacznie słabsza Od wyżej wy- | „Hcp Otwarcia" zgromadzi 


| go kg. 69. [war 6 |. 


i 


gospodarcze. 15.45 ||. Rosciszewskiego, kg. 
strzębiu Górnym. 11.00 Kompozytorzy w „Z pieśnią po kraju". 16.18 Polskie oh St. r 
ron wykonawców własnych utworów ry w wykonaniu Tria Salonowego. 16.50 4 j, 


| 


stajnia 
chce zdobyc „Wielką nagrodę Tatr". 
O ile nadzieje te mają się spełnić, to 
musi ona pokonać jedynie dla siebie 
groźną w tej stawce Birę. 

Gon. 4. Przeszkody. Najlepszy w 
tej stawce Kłopot zadebiutuje w te- 
go rodzaju gonitwach, klasa znacze 
nie przewyższa swych przeciwników, 


Pewne szanse dać ' 
Dęblin, Jasiek I Norma. 


lep” | ' na starcie z Byktaiorem, przegrała 6 leb na sa- Śląska, 
Bobrujsk, 5 konii W bojowej kondycji znajdn- mym celowniku. 
|je się Markietanka, którą 


Kraków. Ogólnopolski turniej za- 


' należy Alierte i Azraelowi. Typujemy ai miejscowej Legii. 


opane, Łyżwiarskie mistrzo- 


AZS Lwów — AZS Lublin 2:0 

KPW Olsza — Pogoń Brześć 2:0. 

HKS Łódź — KPW Katowice 2:9. 
> AZS Warszawa — KPW Poznań 

db 

Dalsze rozgrywki odbędą się w 
sobotę, a finały w niedzielę. 


sportowa 


narciarskie okręgu podhaliańskiego w 
' kombinacji klasycznej. 

Rabka, Mistrzostwa narciarekie © 
| kręgu krakowskiego. 

Brzešsc m B. Zakończenie mi- 
strzostw Polski w sistkówce kobie- 
cej. 
| AASE Mistrzostwa narciar 
skie Wołynia, 

Poznań, Mecz bokserski o mistrzo- 
stwo Polski Warta — Flota i walne 
zebranie Polskiego Związku Hokeja 
na trawie, 

Toruń. Lekkoatletyczne mistrze- 
stwa miasta w hali, 

Gdynia. Mecz bekserski Okęcie— 
Związek Strzelecki, 

Zagranica: 

Mecz hokejowy Polska — 


Ridy m kokejo 
olski z miejscową. 


Oslo, Mistrzostwa Enropy w fef- 
dzie szybkiej z udziałem Kalbarczyka. 
„Zabrze, Mecz hokejowy pomiędzy 


Ryga. 
| Łotwa. 

Bazylea. Walczy 
wa reprezentacja P. 
reprezentacją. 


Gon, 6. Ostatnią gonitwę dnia ro- stwa Polski w jeździe figurowej pań, | Katowicką Pogonią 1 Hindenburger 


zegrają między sobą szybka Paiva, panów i parami oraz 


Life Guarće i Kacper, Niespodziankę 
może zrobić dobrego nor"n”zenia 
Cynara. Typujemy: Lite Guard, Pal- 
va, Kacper, 

1osp "Ay 


zapisy na 23 b, m. 


GONITWA I. Nagroda 400 zł. daj GONITWA IV. Nagr. 300 zi. dła| 50 m. Walasiewiczówna (Warsza- 
4 1. i st, konk Giomtwa z pilotami. 5-1. i st. koni. Gonitwa z przeszkoda- | og 6,8. 


Dyst. 2.400 mtr.: Farys Il Michalskie- 
og. Nowiny - 


mi. Dyst. 3.200 mtr.: Kram P, Reis- 
nera, kg. 69, Traglast Schiingmanka, 


Krasuskiego, kg. 70. Homer 5 |. og. kg. 70, Homer K. Makowskiego, kg. 


K. Makowskiego kg. 69. Harrieta 4 1.| 


ironia l 


67. 
og. J. Strużyńskiego, kg. 69. Bo-; 
brujsk 6 1. og. Wł. Andersa, 


kg. 10. 
GONITWA 1. Nagr. 400 zi. dia 4-1. | 


i st. og. i kl. Dyst. 1.400 mtr.: A" 


Country 5-1. og. Mrugaczewskiej kg. 
60, Hetman Koronny 5 i. og. H. Cer- ! 
be, kg. 60, Carmencita 4-1. ki. A. Pio- 
traszewskiego, kg. 58, Tęsknota 4-1. 
kl. SŁ Ferdynandów, kg. 58, Manda- 
rinette 5-1. kl. St. Fryder, kg. 58, Ga- | 
re a Toi 4 |. og. J, Strużyńskiego, kg | 
60, Pyszna, 4-1. Nauruza, kg. 58, Kac- 
per 6-1. og. Hersziewicza, kg. 60. 
GONIIWA HI. Nagroda  „Otwar- 
cia“ 700 zł. Tow. Zach. do Hod. Ko- 
ni w Pol. Dyst. 1.600 mtr.: Łaps Bie- i 
rzyńskiego. kg 62, Orfeusz K. Ma-| 
kowskiego, kg. 63, Bira P. Zielę-| 
niewskiego, kg. 65, Markietanka S. i 
F. Karlingera, kg. 62, Tabarin A.i 


69 Nemrod Weissbrodowa, kg. 70, 
Hultaj Rościszewskiego, kg. 89, Fla- 


Ferdynandów, kg. 68. Gare A lol, 'granti M. Zduńczykowej, kg. 70, Kło- 


pot Wł, Andersa. kg. 69. 

GONITWA V. Nagr. 500 zł. dla 4-1. 
i st. og. i kl. Dyst. 1-600 mtr.: Nou- 
nouttę Wi, Michalskiego, kg. 58, Na- 
rocz St. „Nałęcz*, kg. 58, Norma St.! 
„Nałęcz“, kg. 58, Ever More J. Roś- 


mistrzostwa 


| EV. 


Zatwierdzone rekordy 
lekkoatietyczne 


Rekordy kobiece: 


m. Walasiewiczówna (Warsza- 
wianka) 9,6. 

W dal Walasiewiczówna (Warsza- 
wianka) 588. 

W dal Walasiewiczówna (Warsza- 


wianka) 602,5, 

Kula Wajsówna (Boru'a—-Zgierz) 
12,18. 

Oszczęp oburącz Kwaśniewska 
(ŁKS) 66,49. - 

Oszczep jednorącz Kwaśniewska 


(ŁKS) 42,60, 


ciszewskłego, kg. 68, Azrael K. Ma- | „Só dr GR (Warsza- 
kowskiego, kz. 63, Alerte an A RORDY MESKIE: 
kg. 6l, Night Breeze Szaniawskiego, 300 Dunecki G AE. P 
kg, 58, Jasiek Strużyńskieo, 68 Kg, „ania «- Toruń) 35,7 O CTO 
odwaga WEZ" ait Gł, De- Rzut młotem Kocot K. (Sokół 
z T- Tran. Góry) 4432. 

GON. VI. Nagr. 300. si. Dla 4-1. 1, Rzy, młotem Węglarczyk (Sokół 
st og, Dyst. 1800 m.: Farys Mru: Chorzów) 44.52 
gaczewskiej, Cynara Nawrockiego, | Rzut młotam Kocot K. (Sokół 
r śe Pi „Nat ae i Hipogryi St Tar. Góry) "45.33 

erdynandów, ebello szew- " Wegi 5 
skiego, Mandarinette, Ewka, Paiva Bat miotem Wio "3 


Nauruza, Kacper H. Herszlewicza, Li- 
fe Guard WI. Andersa. 


MEBLE 


własnego wyrobu na dogodnych warunkach 


Jan Rybarczy 


MARSZAŁKOWSKA 138 
w podwórzu 
własna suszarnia drzewa 


Kronika pomorska 


KINA W BYDGOSZCZY 
APOLLO: „Niemy bohater”, 
ERISTAL: „Dziewczę z tempera- 

s:entem”, i 
KAPITOL: „Bohaterowie morza”. 
BAŁIYK: „Śluby ułańskie”, 

TEATR MIEJSKI 
W BYDGOSZCZY 
O godz. 16 „Źródło miłości”, 

O godz. 20 „Ormianin z Beyrutu”, 
DELEGACJA OFICERÓW 
NIEMIECKICH 
(a) Grudziądza przybyła bawiąca 
w Polsce niemiecka delegacja woj- 
skowa z komendantem akademii wo- 
jennej gen. Libmanem na czele, 
Gości powitali na dworcu wyżsi ofi- 

cerowje tut. garnizonu. 

HOŁD BYDGOSZCZY 
DLA MATEJKI I GROTTGERA 
(a) Uroczysty wieczór, który Ra- 
da Artystyczno - kulturalna urzą- 


dziła ku czci Jana Matejki i Artura 
Grottgera zamienił się w manifesta-, 
cję lturalną, jakiej Bydgoszca 
dawno nie była świadkiem. Przeszło 
500 osób wypełniło aulę gimnazjum 
im. Kopernika i wysłuchało obszer- 
nego act na który złożyły «ię 
produkcje najwybitniejszych sił ar- 
tystycznych Bydgoszczy. 
RADNI SIĘ POBILI 

(a) W czasie posiedzenia rady 
miejskiej w Wąbrzeźnie powstała 
słowna sprzeczka między radnymi 
Rudzińskim a Czerwifskim. Radny 
Rudziński postawił pewne zarzuty 
radnemn Czerwińskiemu w związku 
z rozdzieleniem zapomóg pomocy zi- 
mowej. Następnego dnia na ulicy 
doszło do bójki między obydwoma 
radnymi, Czerwiński tak pobił Ru- 
dzińskiego. że tym ostatnim musiał 
się zająć lekarz. 


Chorzów) 46,74. 

400 m. Gąssowski W, (Legia War- 
szawa) 48,8, 

4x100 m. Danowski, Popek, Za- 
słona - Dunecki (reprezentacja) 42,2. 
Dysk Fiedoruk (Warszawianka) 
46,36. 

REKORDY ZIMOWE: 

00 m Popek (AZS Poznań) 7. 

800 m. Gąssowski W. (Legia 
Warszawa) 2,08. 

60 m. płotki Gancarz (Sokół Pos- 
nań) 9,6. 

3x800 Gąssowski, Kępiński, Ma- 
szewski (Legia Warszawa) 6:14,8. 

Skok w dal Hanke T. . (Warsza- 
wianka) 704. 

Skok o tyczce Schneider W. (Po- 
goń Katowice) 387. 

Trójskok z miejsca Szmidt (AZS 
Poznań) 890. 

Trójskok z rozbiegu Hofman M. 
(AZS Poznań) 1859. 

Trójskok z rozbiegu Hofman M. 
(AZS Poznań) 13.96. 
| Kula pań Cejzikowa (AZS Waro 
szawa) 12,02. 


Kronika poznańska 


ODDZIAŁ „ABE: 


TEATRY 
a E POLSKI: „Dobra wróż- 


TEATR WIELKI: O godz. 15 
„Domek trzech dziewcząt”, o godz. 
20: „Carmen”. 

TEATRYK „KUKU“ W „ADRI“: 
„idziemy na dziady** — szopka poli- 
tyczno - satyryczna”. 


ADRIA: „Ty co w Ostrej Świe- 
ciss Bramie”. 

APOLLO: „Władca”. 

i CORSO: „Diabły dzikiego Zacho- 

u”, 

GLORIA: „Ogród Allacha*, 
DAY A! „Scypion afrykań- 
ski”, 

METROPOLIS: „Ostatni peciąg z 
oblężonego miasta”, 

OŚWIATOWE [CL: o godz. 4: 
„Rewia na ekrtne", o godz, 6. 5: 
„Tylko raz kochała”. j 

RENAISSANCE: „Walka o 
pole*, 

SŁOŃCE. „Zdrajca“, 

SFINKS: „Szept miłości”. 


złote 


WILSONA: „Tajemnica panny 
Brinx'* 


POZKAŃ: 27 GRUDNIA 
| 


PROWOKACJA 


| Poznański Związek Banków wypo- 
wiedział się przeciwko subwencjono» 
wanin powstających kas bezprocen- 
towego kredytu, które uznano za 
szkodliwe (!), gdyż rzekomo demo- 
ralizują społeczeństwo, nie pobiera- 
33c procentu. Takie stanowisko ban- 
ków w dobie powszechnej walki o 
unarodowienie życia gospodarczego 
w Polsce zasługuje na bezwzględne 
JA zuj tym nA, że banki w 
oznaniu nie znajdują si - 
wami żydowskimi. ywo T 
MŁODZIEŻ U. P. PROTESTUJE 
f W piątek odbył się na Uniwersy- 
-tecie Poznańskim wiec akademicki 
na którym stanowczo potępiono wy- 
stąpienia profesorów wolnościowych 
i żydofilów w obronie „ghetta” ław- 
kowego, Na znak solidności z młe- 
dzieżą Warszawy, Lwowa it Krakowa 
walczącej o nieprzyznawanie tytułu 
iinżyniera absolwentom szkół tech- 
uicznych, proklamowano na sobotę 
ednodniowy strajk protestacyjny, 


ABC — NOWINY CODZIENNE — Str. 


Umorzenie sprawy o napad na redakcję ABC 


Pos. Walewski nie odróżnia komunistów od narodowców 


Po przemówieniu p. ministra Gra- czego urząd prokuratorski nie wy- nie można podciągnąć 


bowskiego rozwinęła się obszerna 
dyskusja, w której pierwszy przema- 
wiał pos. Walewski. Przemówienie to 
wywołało sensację na terenie parla- 
mentarnym, ponieważ zaatakował on 
ministra w niebywale ostry sposób. 


P. Walewski 


jest niezadowolony 


P. Walewski wyraża radość, Że 
oj Są karane, ale uważa, 
atmosfera, jaka się wytworzyła 
dokoła procesów znanych w ostat- 


nim czasie, jest niezdrowa. Opinia 
jest zaniepokojona tym, że urzędy 
prokuratorskie nie stoją na wyso- 


kości zadania pod względem bez- 
stronności i objektywności zarówno 
w stosunku do oskarżonych, jak i do 
świadków. Nie można się zgodzić na 
to, że nieraz prokurator usiłuje terroe 
tyzować świadków. 


P. Walewski 


nie lubi narodowców 


Słuszną jest rzeczą, że w Polsce 
należy wydać nieubłaganą walkę ko- 
munizmowi. P, Walewski jest nieza- 
dowolony, że nie widzi 'tej samej 
energii w ściganiu nielegalnych or- 

ji jak ONR i jej podobne. 


i go również, że w związku zt. | 


zw. akcją antyżydowską dwóch przy- 
wódców  przyłapano na gorącym 
uczynku wybijania szyb, a siedzieli 
oni tylko kilka godzin i na interwen- 
cję z zewnątrz zostali wypuszczeni. 


Jeszcze Parylewiczowa 


Trzecia sprawa, to głośna już dziś 
sprawa Parylewiczowej. Nie mogę 
oszczędzić pamu ministrowi, 


pos. Walewski, zarzutu pewnej lek- 


komyślności i nieopanowania, co na, 


tak wysokim stanowisku nie powin- 
no mieć miejsca. Około tej sprawy 
wytworzyła się niezdrowa atmosfe- 
ra Sensacji. Opinia polska była przy- 
„gotowana na to, że działy się tam 
niesłychane nadużycia, Śprawa ta 
prrez cały rok rzucała cień na są- 
downictwo w Małopolsce Zachod- 
niej. W rok później p. minister Gra- 
bowski oświadczył w Sejmie, że u- 
sumięty został jeden sędzia, zawie- 
szony jeden, oraz dwóch notariuszy 
zostało zawieszonych. Taki był cały 
plon tej sprawy. 


Nieznani sprawcy 


Osobną grupę stanowią procesy 
niedokończone i nieznani Sprawcy. 
Co się stało z dochodzeniami w spra- 
wie zamachu bombowego na płk. 
Koca. Dlaczego ta sprawa nie zosta- 
ła przeprowadzona do końca. Co się 
stało ze sprawą napadu na Wasiu- 
tynskiego, na Rutkowskiego, na Pia- 
seckiego, na pochód socjalistyczny, 
a wreszcie klasyczny wypadek na- 
padu na redakcję „ABC“. Tu nie 
można powiedzieć, że sprawca jest 
nieznany, gdyż sam się ujawnił. Dia- 


TYGODNIK 


| cjalnie 
zwierzchnika p. ministra sprawiedli- 


mówi í 


stąpił w tej sprawie. 
Sprawa 
drzwi zamkniętych 


Wreszcie ostatnia sprawa osobista 
p. ministra Grabowskiego, to sprawa 
listu, który adw. Szumański wysto- 
sował do ministra sprawiedliwości, 


stawiając mu szereg zarzutów natu- | 


ry moralnej i etycznej, Muszę zazna- 
czyć z całym naciskiem, że warumki, 
w których odbywał się proces, były 
zupełnie niezwykłe. Rzecz w tym, że 
| sprawa w obu instancjach toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych ze wzglę- 
du na "bezpieczeństwo państwa. Nie 
wchodząc ani na jedną chwilę w roz- 
patrywanie meritum postawionych 
|zarzutów, które są powszechnie zna- 
ne wobec  rozpowszechnienia listu 
(adw. Szumańskiego, stwierdzić naie- 
ży, że ani jeden z tych zarzutów nie 
ma nic wspólnego z bezpieczeń- 
stwem państwa, Co należy sądzić o 
wniosku oskarżyciele w tej sprawie, 
który domagal się wykluczenia jaw- 
ności rozprawy. Wiceprokurator są- 
du apelacyjnego, który pełnił funkcje 
| oskarżyciela był do tej sprawy spe- 
delegowany przez swego 


wości. Czy jest do pomyślenia, aby 
wiceprokurator wniosek postawił na 
własną odpowledziatność, a gdyby 
nawet tak było, toczy minister nie 
powinien był uprzedzić go, aby po- 
dobnego wniosku nie stawiał. 


Pos. Sommerstein 
oczywiście narzeka 


Pos. Prystorowa wskazywała na 
coraz częściej powtarzające się wy- 
padki pociągania do odpowiedziaino- 
ści sądowej osób niewinnych w celu 
pogrzebania ich w opinii. Wobec te- 
go, Że pobudką tych zjawisk jest ałbo 
nsunięcie z drogi człowieka uczciwe- 
go, albo też inne osobiste porachunki 
zwraca się do ministra z apelem, by 
wcłągano takie postępki do kategorii 
surowo karanych przez sąd. 

Pos. Sommerstein stanął oczywi- 
ście goraco w obronie żydów zdaniem 
jego pokrzywdzonych jak Ajzyk 
Szczerbowski, Chaskielewicz i inni. 


Pos. Walewski 


dostaje odprawę 


, Wystąpienie p, Walewskiego prze- 
ciwko niektorym odłamom młodzieży 
spotkało się z należytą odprawą ze 
strony kilku posłów, 

P. Ślaski oświadcza, że nie może 
zgodzić się z tym, aby wystąpienia 
nacjonalistów mogły być przy wy- 
miarze sprawiedliwości traktowane 
tak samo jak antypaństwowe eksce- 
sy komunistów, 

P. Hutten - Czapski: słusznie. 

P. Krzeczunowicz mówi, że zawsze 
go boli, gdy słyszy Polaka określa- 
jącego jednym tchem komunistów i 
narodowców jako antypaństwowców. 
Tego, kto działa w Imię idel narodo- 
wej, stając na gruncie państwowym, 


Każdy kupiec polski powinien czytać 


HANDLOWY 


ORGAN STOWARZYSZENIA KUPCÓW POLSKICH 
Warszawa, Zlelna 50 
Egzemplarze okazowe na żądanie 


8 wagonów strzaskanych 


« 1 zabity — 


25 rannych 


LONDYN, 21. 1. Pociąg pasażerski | gonów pasażerskich I 3 wagony ba- 


przybywający z Londynu, zderzył się 
na stacji Headon z oczekującym tam 


gażowe zostały  strzaskane. Jedna 
osoba postradała życie, z pomiędzy 


pociągiem, . który przed chwilą przy-|25 rannych, ciężej obrażonych prze- 


był z Oakled, North Bedford. Obie 
maszyny wyskoczyły z szyn, 5 wa- 


Losowanie 


| wieziono do szpitala, 


książeczek 


premiowych P.K.0. 


Dnia 20 stycznia 1938 r. odbyło się| 317413 
w P. K. O. piąte publiczne premiowa- | 330280 
nie na wkłady oszczędnościowe pre- | 342698 


miowane serii IV-tej. 


W premiowaniu brały udział ksią- | 355300 
żeczki, na które wniesiono wszystkie | 359752 
wkładki za ubiegły kwartał w termi- | 369559 


nie do dnia 2 stycznia 1988 r. 

Premie po 
301628 348531 361804 367440 373407. 

Premie po zl. 500 padły na nr. nr. 
300787 301742 311295 318115 318839 
326913 328742 328989 334759 337118 
341456 352478 356093 362754 363396 
374195 394370 392771 393509 395890 

Premie po zł. 250 padły na nr. nr. 
300591 300642 301508 302379 305062 
306056 306218 306363 308336 308337 
311839 342021 314696 315199 317152 


zł. 1000 padły na nr. nr. | 393374 


317625 317749 321878 326647 
335284 386460 337077 340147 
344920 346268 847321 348181 
352439 353096 354400 354326 
355373 355609 358172 359004 
363821 367459 367781 368953 
370438 374817 380916 381522 
388008 390852 391529 393126 
3893633 395379 398021 398926 


Równocześnie padły 203 premie po 
zł. 100. 


Po raz drugi padły premie zł. 100 


349927 


387058 


na nr. nr. 347853 357127 378208. —! 


Ogółem padło 288 premii na łączną 
kwotę zł. 50.800. 


O wylosowanych premiach właści- 
ciele książeczek są powiadomieni li- 
stownie. 


pod wspólny 
mianownik z komunistami, 
P. Szczepański stwierdza, że na- 
zwanie młodego pokolenia narodowe- 
go antypaństwowym jest niewłaściwe 
i także potępianie ideałów młodego 
pokolenia musi się spotkać ze pta- 
, nowczym protestem, 
Î 


i Umorzenie sprawy o napad 


na redakcje „ABC” 


| W odpowiedzi pos. Walew- 
`  skiemu min. Grabewski oświad 
czył m. in. co następuje: 
„Sprawa najścia na lokal cza 
sopisma „A. B. C.“ ma w ak- 
tach ustalenie, że dochodzenia 
nie doprowadziły do wykrycia 
sprawców i wobec tego sprawa 
została umorzona. W toku do- 
chodzenia zatrzymano dwóch 
ludzi podejrzanych o udział w 
tym najściu. Zatrzymano ich 
kilka godzin po najściu, nasku- 
tek pewnego świadka, który 
jednak następnie nie poznał 
wobec sędziego śledczego żad- 
nego ze sprawców. Nie znam 
tej sprawy osobiście, cytuję w 
tej chwili tylko to co jest w ak- 
tach“, 


O zamachu na płk. Koca 

W sprawie zamachu na płk. Ko 
ca oświadczył minister, że „z u- 
"wagi na tajemnice śledztwa nie 


| 


mogę panom wiele objawić. Są 
jednak aresztowani i przypusz- 
czam, nie długo będzie pan poseł 
miał możność przekonać się do- 
wodnie o postępie tej sprawy“. 


Czerwone róże i zgniłe jajka 
Zajścia na S. 6. H. 


8. G. Bb ponownie do 
demonstracji lentów przeciw 
prof. Lipińskiemu. Na wykładzie 
prof. Lipińskiego byli jedynie ży- 
dzi i filosemici. Gdy prof. Lipiński 
wszedł na salę jedna ze studentek 
filosemitek wręczyła mu czerwone 
róże. 

Natomiast po wykładzie, gdy 
prof. Lipiński szedł do kancelarii 
został wśród okrzyków „precz“ ob- 
rzucony zgniłymi jajkami przez 


dziei polską. 

dy po zajściach wyszedł do bo- 
lu Rektor prof. Makowski młodzież 
wznosiła okrzyki na cześć p. Rek- 
tora i prof. Lotha kuratora vrganł- 
zacyj akademickich. 

Po zajściach ukazały się ulotki 
studentów żydów stające w obronie 
prof. Lipińskiego. Młodzież naro- 
dowa Kkolportowała list otwarty do 
prof. Lipińskiego, wzywający go 
do zrzeczenia się katedry. 


„Oszczędność” Dyrekcji Kolejowej 


Kosztowała życie 5 ludzi 


1 naraziła kolej na milionową stratę 


Sąd Apelacyjny w Warszawie! powiedzialność spada na dyrekcję 


rozpatrywał proces o wielką kata 
strofę kolejową na stacji Rudniki 
pod Częstochową, gdzie w marcu 
ub. r. pędząca lux-torpeda wpa- 
dła na pociąg towarowy. Jak się 
okazało, po przeprowadzonym 
śledztwie, wypadek nastąpił z 
powodu wadliwego nastawienia 
zwrotnicy przez Jana Bekusa. 
Wskutek wypadku 5 pasażerów 
torpedy zostało zabitych na miej- 
scu, kilkunastu zaś odniosło cięż- 
kie rany. Prokuratura sądu okrę- 
gowego w Częstochowie oskarży- 
ła Bekusa o niedbalstwo służbowe 
i nieumyślne spowodowanie wy- 
kolejenia torpedy. Obrońca Be- 
kusa, adw. Ułas dowodził, że od- 


kolejową, która ze względów osz- 
czędnościowych powierzyła funk- 
cję zwrotniczego niewykwalifiko- 
wanemu czasowemu robotnikowi, 
jakim jest oskarżony. Sąd okrę- 
gowy  podzielając te 
uniewinnił Bekusa, 
założył prokurator. 

Obecnie sąd apelacyjny zatwier 
dził wyrok uniewinniający, pod- 
kreślając w motywach, że tra- 
giczna katastrefa była wynikiem 
niedbalstwa dyrekcji kolejowej, 
która kierowała się źle pojętą 
oszczędnością. Bekus bowiem był 
czasowym robotnikiem, 
żadnego wykształcenia fachowe- 


go, ani też nie zdał egzaminu nal. 


501 przeciw 1 


Niespodziewany sukces Chautemps'a 


w Izbie Deputowanych 


PARYŻ, 21. 1. Wynik głosowa- 
nia nad votum zaufania dla rządu 
Chautemps, który zdołał zgrupo- 
wać około siebie 501 głosów prze- 
ciwko jednemu, przeszedł wszel- 
kie oczekiwania kół parlamentar- 
nych i wywołał prawdziwą sen- 
sację w Izbie‘ Deputowanych. 

Bezpośrednio przed głosowa- 
niem i po przemówieniu b. pre- 
miera Flandin, który zapowie- 
dziął w imieniu swego klubu cen- 
trowego, iż głosować będzie za 
rządem, jak również po podpisa- 
niu przez komunistów wraz z śoc 
jalistami i radykałami wniosku o 
votum zaufania, nie ulegało wąt- 
pliwości, że rząd zgromadzi bar- 
dzo poważną większość, którą 
obliczano na mniej więcej 450 
przeciw 50. Spodziewano się bo- 
wiem, że gabinet Chautemps zgro 
madzi koło siebie większość de- 
putowanych od komunistów do 
centrum, zgodnie z formułą rzu- 
coną jeszcze przez Bluma: 


„Od | polityką finansową i 


stość jednak przeszła oczekiwa- 
nia. Okazało się, że nawet pra- 
wica z federacją republikańską, 
głosowała za rządem. 

Jeden głos, który padł przeciw 
rządowi, według informacyj ku- 
luarowych, był zapewne głosem 
deputowanego lewicowego Ber- 
gery, który w swym przemówie- 
niu zaangażował się przeciwko 
nowemu gabinetowi i nie mógł 
się cofnąć. 

Wynik głosowania jest więc 
wielkim sukcesem parlamentar- 


troli dewiz. Socjaliści za nawią- 
zaniem do porzednich gabinetów 
frontu ludowego, za utrzymaniem 
reform społecznych i kontynuo- 
waniem Śledztwa przeciw kagu- 
lardom. Komuniści za zapowie- 
dzią, że rząd będzie starał oprzeć 
się o program frontu ludowego. 
Centrum i prawica odnalazła w 
rządzie Chautemps ochronę prze- 
ciw ofenzywie agitacji komuni- 
stycznej i barierę przeciwko te- 


,muż właśnie frontowi ludowemu. 


lecz apelację i 


nie miał 


wywody, ' 


stanowisko zwrotniczego. Funkcje 
swe pełnił tylko dzięki tenru, że 
dyrekcja ze względów oszczędno- 
ściowych, nie chciała przyjąć wye 
kwalifikowanego pracownika. — 
Skutki tej oszczędności były upła 
kane. Kolej poniosła straty około 
miliona złotych nie licząc krwa- 
wych ofiar katastrofy. 


Gen. Gamelin 


generalissimusem 
francuskim 


PARYŻ, 21. 1. Nominacja gę- 
nerała Gamelin na szefa sztabu 
obrony narodowej przyjęta zo- 
stała z wielkim uznaniem w sfe- 
rach politycznych. Gen. Gamelin 
był dotychczas tylko szefem sztą- 
bu generałnego armii. czyli w ra- 
zie wojny naczelnym wodzem ar- 
mii lądowej. Obecnie zaś w ra- 
zie wojny będzie on generalisgt- 
musem połączonych sił zbrojnych 
lądowych, morskich i powietrn- 
nych. 


Konfiskata 


broszury 
prof. Romera 


LWÓW, 21. 1. Przemówienie 
profesora Romera, wygłoszone 
w dniu 16 b. m, na zjeździe lwow 
skiego  „Zarzewia”, miało 
wydane jako 16-stronnicowa bre- 
Szura. Uległa ona jednak konfie- 
kacie. 


nym rządu i osobistym premiera ; mm 


Katastrofa kolejowa 
na granicy niemieckiej 


Chautemps. Jak podkreślają w 
kuluarach, jest to większość, ja- 
kiej nie uzyskał żaden rząd fran- 
cuski od czasu Clemenceau. 
Należy zaznaczyć, że w więk- 
szości tej każda z grup głosowała 
za swymi hasłami, które każdy 
odnaleźć mógł w expose rządo- 
wym. Radykali za zapowiedzią 
spokoju społecznego, tradycyjną 
pewnością, 


Thoreza do Reynaud“, Rzeczywi-|że rząd nie ucieknie się do kon- 


Po śmiertelnym zatruciu 
aresztowanie dwóch pracowników gazowni 


ŁÓDŹ, 21. 1. W związku z wstrzą 
sającą tragedią w rodzinie Gold- 
manów w Łodzi, gdzie wskutek za- 
| trucia gazem świetlnym poniosło 
śmierć 9 osób, w dniu dzisiejszym z 
polecenia władz prokuratorskich 
aresztowani zostali 2 pracownicy 
gazowni miejskiej. W areszcie osa- 
dzono ślusarza gazowni, Bolesława 
Głowackiego oraz inspektora rejo- 
nowego gazowni, Franciszka Klep- 
czarka. 

Głowacki z polecenia inspektora 
Klepczarka dokonał włączenia gazu 
do restauracji w domu nr. 22 przy 
ul. 11-go Listopada, skąd biegnie 


stary, niezabezpieczony i oddawna 
nieużywany rurociąg do pokoju 
Goldmanów. Obydwaj aresztowani 
oświadczyli, że rury łączącej z po- 
kojem Goldmanów nie zauważyli. 


Dziś rano odbył się pogrzeb 1| 


ofiar Śmiertelnego zatrucia, a mia- 
nowicie członków rodziny Goldma- 
nów. 

W ostatniej chwili zdołano ziden 
tyfikować zwłoki zmarłej młodej 
chrześcijanki, która wraz ze swym 
5-fygodniowym dzieckiem poniosła 
śmierć razem z Goldmanami. Jest 
to bezrobotna 29-letnia służąca, He- 
lena Zemłówna. 


Projekti budowy 
„Łuku Triumfalnego” 


we Lwowie 


LWÓW, 21. 1. We Lwowie wysu- 
nięty został projekt, aby pieniądze 
zebrane na budowę pomnika Mar- 
szałka Piłsudskiego przeznaczyć na 
budowę monumentalnego łuku trium- 
famego. W r. 1940 Lwów obchodzić 
będzie 600-ną rocznicę przynałeżno- 
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ści do Rzeczypospolitej Polskiej. — 
W związku z tym wysunięty został 
projekt, aby zbudować we Lwowie 
na terenie parku Kościuszki monu- 


mentalny łuk triumfalny, który otrzy- | 


malby nazwę „Łuku Niepodległości”. 


Ceny ogłoszeń: 


KATOWICE, 21. 1. W pogra- 
nicznej miejscowości Olzie, pow. 
rybnicki, wydarzyła się katastro- 
fa, która nie pociągnęła za sobą 
na szczęście ofiar w ludziach. 

Oto wskutek mylnego nasta- 
wienia zwrotnicy pociąg osobowy 
mapewrujący na stacji wjechał 
na ślepy tor. Zanim  zwrotniczy 
spostrzegł swą omyłkę, lokomo- 
tywa wjechała na wał ochronny 


i uległa zgruchotaniu, a wraz g 
nią dwa wagony. Szkody material 
ne są dość znaczne. 


—--—-—-—-,] 
PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH 
NARDOWOCACH 


Zyd morderca 
strzelał z zamkniętymi oczyma 


Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawę 
Jojny Cybulskiego, współwłaścicieln 
przedsiębiorstwa autobusowego w 
Kołbielu pod Mińskiem Mazowieckim, 


Przemówienie 


gen. Skwarczyńskiego 


WILNO, 21. 1. W dniu dzisiej- 
szym odbyło się pożegnanie gen. 
Skwarczyńskiego. Przy tej okazji 
nowy szef Ozonu wygłosił dłuż- 
sze przemówienie, które jednak 
nie zawierało żadnych zasad pro- 
gramowych. 

Generał Skwarczyński mówił 
wprawdzie, że nie pójdzie, ani 
na prawo, ani na lewo, ani drogą 
centrową, ale pójdzie drogą pro- 
wadzącą do potęgi Polski, ale 
nie wskazał, jaka to będzie dro- 


kłóry dokonał morderstwa na osobie 
współwyznawcy miejscowego fryzje- 
ra Szlamy Rosenberga. Cybulski za- 
mordował Rosenberga dwoma strza- 
łami z rewolweru, przy czym doko- 
nał tego mając zamknięte oczy. Jak 
ustaliło dochodzenie, od dłuższego 
już czasu istniały niesnaski pomiędzy 
Rosenbergiem a Cybulskim. Fryzjer 
miał maltretować przedsiębiorcę au- 
tobusowego, wymuszać od niego pie- 
niądze przy pomocy terroru i szan- 
tażu, grożąc złożeniem meldunków o 
różwych nadużyciach, jakie istniały 
w przedsiębiorstwie Cybulskiego. Na 
jesieni ub. roku około godz. 5-ej ra- 
no, Cybulski niespodziewanie spotkał 
się z Rosenbergiem. Widząc swego 
wroga, krzyknął: „Panie Rosenberg, 
ja nie mogę na pana patrzeć!” — 
i zamknąwszy oczy wyciągnął rewol- 
wer, z którego oddał dwa strzały. 
Obie kule były celne i trafiły Rosen- 
berga w okolicę serca. 

Cybulski tłumaczył się, iż nie 
chciał śmierci swego przeciwnika, 
którego pragnął jedynie nastraszyć. 

Wyrok ogłoszony będzie jutro, w 
sobotę o godz. l-ej. 
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